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król włoski ma wkrótce 
złożyć wizytę w Buda- 
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NOWY ZAMACH NA KONSTYTUCJĘ GDAŃSK 


Policja Wolnego Miasta otrzymała prawo osadzania obywateli 
w areszcie ochronnym i dokonywania rewizji w mieszkaniach 
prywatnych. — Dalsza „hitleryzacja” Gdańska 


Gdańsk, 17 stycznia. 

Wydany wczoraj dekret senatu 0.roz- 
szerzeniu władzy policji gdańskiej wy- 
wołał w tutejszych kołach Polaków i 
cudzozmieców wielkie wrażenie. De- 
kret stwarza tuż przed sesią Rady Ligi 
Narodów, pewnego rodzaju fakt doko- 
nany, polegający na udzieleniu policji 
gdańskiej najdalej idących pełnomoc- 
nictw, na mocy których może ona cał- 
kowicie zlikwidować wszelką opozycię 
na terenie Gdańska. 

Nowy dekret stawia przed policją 
Gdańską jako jej cel naczelny utrzyma- 
nie „spólnoty narodowej" czy- 
li t. zw. „Volksgenieinschaft"*, co — 
przetłomaczone na język zwykły 
oznacza poprostu 
OBRONĘ REŻIMU HITLEROWSKIEGO 
Dla osiągnięcia tego celu policja gdań- 
Ska ma prawo zamykać w areszcie 0- 
chronnym na okres trzech miesięcy każ 
dego obywatela oraz przedłużać tenm 
okres trzymiesięczny bez żadnych ogra 
niczeń, 

Ponadto policja gdańska otrzymuje 
prawo wkroczenia w dzień i w nogy do 
mieszkań prywatnych, oraz prawo po- 
sługiwania się dla osiągnięcia zakreślo- 
nego jej celu politycznego obywatelami 
państw obcych, a więc — również po 
przetlumaczeniu na język zwykły, — 
obywatelami Rzeszy Niemieckiej, czyli 

ORGANIZACJAMI SS. i SA. 

Koroną dekretu *jest postanowienie, 
pozbawiające prawa zaskarżalności do 
GEZEN TZT EEK AE ZTS 


Walka policji 
z zawodowym złodziejem 
Łódź, 17 stycznia, 


(gr.) W miejscowości Mareże, gm. 
Mokrsko, w wojew, łódzkim, patrol po 


licyjny natknął się na poszukiwanego | 


od dłuższego czasu zawodowego zło- 
dzieja, 23:letniego Czesława Myszorę. 
St. post. Sadowski i post. Górecki po- 
deszli do niego celem zaaresztowania 
go i wówczas zlodziej rzucił sie na po- 
licjanta. Górecki dobył rewolweru i od 
dał kilka strzałów w obronie własnej. 

Postrzelonego Myszorę przewiezio- 
no do szpitala w Wieluniu. Przy ran- 
nym złodzieja wystawiono posterunek 
po. 


Sensacyine filmy w Kolorach. 


sądu wszystkich 
przez policję na podstawie nowego de- 
kretu. 

Zarządzenia te są więc bezapelacy|- 
ne. Jest rzeczą znamienną, że tego To- 
dzaju 
POSTANOWIENIA STOJĄ W WYRAŹ| 


ÍNEJ SPRZECZNOŚCI Z KONSTYTU- 


CJA GDAŃSKĄ. ` 
Będzie rzeczą najbliższej sesji Ligi Na- 
rodów wypowiedzieć się w tej kwes 
Jest pozatem rzeczą godną rozpatrze- 


nomocnictwa, do mniejszości polskiej, 
nie będącej przecież w żadnym wypad- 


| schaft". 

| W tej chwili Gdańsk stworzył sy 
"tuację tego rodzaju, że utrzymując swój 
statut międzynarodowy jako Wolnego 
Miastą i oświadczając, że przyjmie no- 
wego Wysokiego Komisąrza Ligi Naro- 
ów — pozbawia jednocześnie tego de- 


zarządzeń wydanych nia jaki będzie stosunek, policji gdańs- |legata instytucji genewskiej możliwości 
kiej, wyposażonej w te niezwykłe peł-| wszelkiej interwencji 


w wewnętrzne 
sprawy Gdańska, a przede wszystkim 
występowania w obronie gnębionej opo 


ku elementem niemieckiej „Volksgemein zycji 1 mniejszości narodowej. 


Oczywiście bowiem jeżeli gnębienie 
to odbywać się będzie na podstawie wy 
danego wczoraj dekretu, rzekomo zgod- 
nego z prawem — to Wysoki Komisarz 
Ligi będzie mógł tylko przyglądać stę 
działaniom policji. 


Olbrzymi pożar we Lwowie 
m zakładach „fsiążnicy - Atlas" 


— $iraty 


wynoszą przeszło 300 tysięcy złotych 


Lwów, 17 stycznia. 
Dziś o godz. 12-ej wybuchł pożar w 
oddziale fotomechanicznym w wielkich 
zakładach EA znanej spółki ak- 
Atlas“ we Lwowie 


przy ul. 
Prawdopodobnie jeden z robotników 


jogrzewając na płomieniu gazowym płv- 


tę cynkową, która zanadto się rozęrza- 
ła, wrzucił ją przez omyłke zamiast do 
wody, do nafty lub benzyny, mimo» że 
pod ręką były 3 gaśnice i kran wodocią* 
gowy. Cynkograf stracił — jak się zda” 
je — panowanie nad sobą i zaalarmował 
robotników z sąsiednich sal. 
Tymczasem jednak pracownia stanę* 
ła w płomieniach. które rozszerzyły się 
wskutek eksplozii bańki z benzyną. Ten 


|przebieę wypadków nie został jeszcze 
stwierdzony, jednak wywołał fatalne na- 
stępstwa. 

Pożar zniszczył całe trzecie piętro 
wraz z precyzyjnymi aparatami kliszar- 
mi i przerzucił się na piętro czwarte 
mieszczące introligatornie, w której w 
tym momencie znałidawały się ogromne 
ilości książek. 

Robotnicy zdołali zbiec schodami na 
dół. Ogień zaś trawił łatwopalne ma- 
teriałv, zwłaszcza papiery. Dopiero o 
godz. 15-ej pożar został ugaszony. 

Szkodv są olbrzymie. 

Na szczęście stropy żelazo-betonówe 
nie dopuściły do runięcia ciężkich ma- 
szyn cynkograiicznych i _ introligator- 
skich. 


Tajemnicza Śmierć służącej 


Policja prowadzi dochodzenie 


Łódź, 17 stycznia. 
(gr.) Otton Huttmań (Wólczańska 
Nr. 220) doniósł w dniu wczorajszym 


policji, że w czasie nieobecności domow 
ników zmarła nagle: jego służaca, 28- 
letnia Gertruda Jankowska. 

Młoda kobieta była zupełnie zdrowa 
i kiedy Huttman powrócił do mieszka- 
nia, tknięty został złym przeczuciem. 
Na pukania I dobijania sle do drzwi nikt 
nie odpowiadał. 


Wędrowiec 


— Wzruszające powieści. — 


| Drzwi otworzono przemoca. Wów- 
czas Okazało się, że dziewczyna leży 
bez życia na łóżku. Oględziny na miej- 
scu nie wskazywały na Śmierć gwał- 
towną. 

Wobec nieustalenia przyczyny na- 
głej, a tajemniczej śmierci, zwłoki pod- 
dane zostaną sekcji. Dochodzenie pro- 
wadzi narazie 12-ty komisariat. O tajem 
niczej Śmierci młodej kobiety powiado- 
miono władze prokuratorskie, 


ukazał się, dziś w sprzedaży 
kosztuje w całej Polsce 


Szkody w zniszczonym budynku wy 
noszą około 60.000 zł. w aparaturze i ma 
szynach około 120.000 zł, w książkach 
około 40.000 zł, razem conajmniej 200 
tysięcy złotych, przy czym cyfry te tru 
dno ustalić. 

W oddziale foto - mechanicznym 
„Książnicy - Atlas" znajdowała się prze 
znaczona do powielania wielka mapa 
katastralna m. Lwowa, z której urato“ 
wano tylko część. Mapa wielkości ok. 
5 m. kw. opracowywana była przez ca 
ły sztab urzędników 1 rysowników w. 
ciągu wielu miesięcy, przy czym doko- 
nywano zdjęć z. samolotu i na tej pod- 
stawie dopiero rysowano plan posesyj 
miasta. Gdyby się okazało, że zarząd 
miejski nie posiada kopii poszczegól- 
nych iragmentów tej mapy, to do szkód 
wyrządzonych pożarem trzeba będzie 
dodać jeszcze około 100.000 zł. 

Na miejsce pożaru przybyli wraz ze 
strażą pożarną przedstawiciele władz 
na czele z wicestarostą grodzkim mgr. 
Kirschnerem. 
2002200000000000022000000060060 


Wizyta rumuńska 


w Warszawie 


Bukareszt, 17 stycznią. 
(Pat) — Prasa donosi, iż wizyta min. 
oświaty Angelescu w Warszawie, nastą- 
pi z końcem lutego r. b. 


Nowy wielobarwny 
tygodnik obrazkowy 


qr. 


Fascynujące podróże. — Emocionuiące przygody. — 


Groteskowe tricki. — 


Wielki konkurs z nagrodami 


m" 
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Ludzie, którzy nie boją sie Śmierci... 
Jak pracują badacze masek gazowych w Japonii. — Karkołomne 


rekordy pięciu nieustraszonych ekspertów lotniczych. — Niebez- 
pieczny zawód instruktorów psów policyjnych 


Gi, kfórzy ryzykują życiem dla zdobycia egzystencji 


(z) W Chinach dziś jeszcze 8 milło-|całych Stanach Zjednoczonych zaledwie |stradał przy tych eksperymentach życia 
nów mieszkańców czyści sobie RAA 5-ciu. Noszą oni nazwę „skazanych na |lecz odniósł 7-krotnie ciężkie rany, 
kałaczkami z włosia morskiego śmierć”, Każdy samolot, skonstruowany! Amerykanin Tomasz Burke  trudn 
Wykałaczki te wyrabia się w Anglii, |dla lotnictwa wojskowego lub marynar- się szkoleniem psów policyjnych. Wpra 
gdzie miliony włosów przechodzi proce-|ki, musi być przed oddaniem go do użyt dzie ubiera się w trzy pary garniturów, 
lurę czyszczenia i suszenia. Przed opa- | ku wypróbowany. „Ekspert lotniczy” uno | dwie pary rękawiczek i prócz tego no 
kowaniem jednak poddawane są one si się na wysokość 4000 mtr., a następ: |si na cienkim sznurze mużkę, lecz mimo 
sprawdzeniu. Specjalny ekspert bada nie, opuściwszy aparat wdół, rozwija naj to, po skończonej walce z psem 
ich giętkość, gdyż tylko włosy giętkie na wyższą szybkość, Na wysokości 300 me- | nym, kk 
i 


WOLNA TRYBUNA 

LISTY DO ODEBRANIA: „Sympatyk z nad 
Olzy" w Dziedzicach; „Czy znajdę kogo szu- 
m” w Gdyni; „Tęsknoła”" w Katowicach; 
troskany M. L, K. w Ciechocinku; „Hanecz- 
(a 13” w Łodzi; „Smutna L." w Łodzi — mają 
listy w red, Tlustr, Expressu" dziale „Wolnej 
jTrybuny”, Listy zostaną korespondentom prze- 
po nadesłaniu dokładnego adresu į znacz- 
na porto. y 
„SMUTNY KAZIK" w TARNOPOLU: Je- 
pewna, że nie chodzi Panu o zawarcie 
jznapomości z kobietą starszą od Niego, ale ra- 
czej z kobietą poważniejszą umysłem i poglą- 
dami na życie. Nie wątpię, że Pan taką kobie- 
znajdzie, Dwudziestosześcioletni młodzieniec 
jie powinien się w tych sprawach zwracać do 
pośrednictwa osób trzecich, albowiem stwarza 
on tym samym domniemanie, że sam „nje umie 
jsobie z kobietamj dać rady i, że jest trochę 
„niedorajdą. Nie zarzucam tego Panu, ale wszy- 
jstkim młodym ludziom, którzy uskarżają się na 
brak znajomości, Jest to albo lenistwo, albo ja- 
aś osobjsta wada... 

„CZARNOBREWY WOŁYNIAK" z HRU- 


dają się do eksportu. trów od ziemi, lotnik zatrzymuję motor. | cego 
„Badacz masek gazowych" zajmuje Obciążenie skrzydeł jest podczas takie- nędzy i rozp. 
stanowisko, którego trudno mu poza-|go eksperymentu olbrzymie. Niejedno- |się tym i choć odniósł już 19 ran, a dwu- 
zdrościć. W. Japonii jest specjalna orga- ie manewr ten udaje się szczęśli-|krotnie chorował ciężko na zakażeniej IBIESZOWA: Prośbie Pany zadość uczynić nie 
nizacja takich Róż lakże bowiem |wie — a wówczas samolot nadaje się do krwi, — ciągle wraca do swej pracy. oż Rin nyia pó? SPE i 
ustalić, czy.dana seria masek jest bez użytku, Zdarza się jednak, że skrzydła | otrzymując za każdy „występ 25 dola- iia Zo s ESR SRA pozd 
zarzutu? Jednemu z urzędników nakłada nie wytrzymują obciążenia i ekspert, wi- rów i zwrot zniszczonej odzieży. tai T "której KS ZYMARE: Trzeba b ia 
się maskę na głowę, a następnie umiesz- dząc nieuniknioną katastrofę, usiłuje ze! Pewien wynalazca amerykańsko-an- kicia RA it. e ae z leżę yte 


list ten byłby adresatce następnie przesłany. 
PAN M.G. w TOMASZOWIE MAZ.: Odpo- 
jwiedź, jak wyżej, 
„ZREZYGNOWANA EWELINA" z TAR- 
(OWA: Nie wolno dać się ponosić nerwom. 
To są najgors| doradcy į niemal wrogowie czło- 
iwiekar W chwil, gdy nerwy dyktują Jej jakieś 
p dłożyć de- 
najlepiej 
na dzień następny, Noc często przynósj uspo- 
kojenie. Kocha Pani znajomego, a pòd wpły- 
wem nerwów postąpiła tak, że on może myśleć, 
ma w Pani największego wroga, albo życie 
lzetknęło go z kobjetą lekkomyślną, która co 
chwila zmienja zdania i.. obiekty zalntereso- 
jwań, Nie ma rady, jak tylko czekać, Po sześciu 
tygodniach, otrzyma Pani list. Odpisre Pani, 
|cokolwiekby list zawierał, że znak życia į slo- 
wo tak długo oczekiwane — sprawiło jej 
Ilość, Że do listów przyzwyczniła się, że dzia- 
tala pod wpływem nerwów | właściwie od czasu 
do czasu chć!ałaby Panj mieć znak życia od 
jswego znajomego. List krótki, utrzymany w to- 


„ Bardzo nieprzyjemne zajęcie mają w 
Ameryce lotniczy”, Jest ich w 


Anglicy ubóstwiają zwierzęta 
SpA Iopdy YA W RAA pranych mepak ery N, Bio: 


(t) Angielskie towarzystwo opieki|padki, w których inspektorzy towa-; pański pies, albo że gdzieś po ulicy spa- 
nad zwierzętami nosi nazwę Królewskie |rzystw muszą występować w obronie | ceruje zablłąkany kot. 
Towarzystwo dla zapobiegania okrucień | niemych przyjaci '| człowieka. Inspektorzy przybywają momental- 
stwa w stosunku do zwierząt". Rocznie Zdarza się, że towarzystwo interwe- |nie i zabierają zabłąkane zwierzęta do 
pod adresem tego towarzystwa napływa | niče i przy pomocy policji wytacza pro- | sprejalnych przytułków, których w Lon- 
ją setki tysięcy listów i ponąd 150 RE cesy, karne, skoro zauważy jakieś okru- | ynie jest kilkaset. Tam przez jakiś czas 
slecy depesz wzywających pómocy lub |ticństwo, stosowane wobec zwierząt. |czeka się na zgłoszenie roztargnionych 
domagających się interwencji inspekto- | Naitzęściej jednak bywa, że opiekůią się | wktścicieli, a po, pewnym czasie zwie- 
rów: towarzystwa. zi zbłąkanymi w wielkim labiryncie rniasta |r sta zostałą sprzedane lub też bezbo- 
Sam londyński oddział tego towarzy | psami, lub kotami. W takich wypadkach letnie usunięte ze świata. 
stwa zatrudnia przeszło 200 zawodo- | zawiadamia, że tu i tu znajduje się bez- 
wych inspektorów i 300 podinspektorów. 
Zadaniem tego personelu jest baczyć, 


200000006000000000000000000000000000000000000000000000000 
„Jest A z P 
by pie dziala sie krzywda vieis Wt Farma afrykańska oblężona przez małp 
nym psom i kotom. Gołąb pocztowy uratował farmera z niezwykłej opresji 


s 4 
z. ee WA zy ya (z) John Rickson, urzędnik pewnej go bardzo trudno dostać w swe ręce jed- 
2 miliony. Ponadto w stolicy Wielkiej południowo-afrykańskiej kopalni dia- ną z przedstawicielek tego gatunku. Do 
Brytanii znajduje się niezliczona ilnść mentów, postanowił się usamodzielnić. tej pory udało się to myśliwym zaledwie, 
kanarków | papug oraz wiele innych ga- Zabrał się do dzieła dość sprytnie, chcąc trzykrotnie. Wiedząc o tym, Rickson po 
fuhków zwierząt domowych. Opieka nad |Z możliwie najmniejszym wkładem ka- stanowił złowić taką małpę dla siebie. 
tym zwierzęcym światem wynosi rocz- itatu nabyć jak największe tereny. — Wprawdzie zamiar jego został uwieńczo 
nie paraę milionów złotych. Zdaniem 'yzyskał mianowicie legendę, jaka krą- ny powodzeniem, lecz towarzysze jeńca, 
jednak zarządu towarzystwa należałoby żyła dokoła doliny Rovnkiil, nazywanej zwabieni jego rozpaczliwym wyciem, po 
wydać co najmniej dziesięć razy tyle przez tuziemców „diabelską dolina” i ku śpieszyli mu z pomocą. Osączyli farmę 
aby istotnie zapewnić zwierzerom sku» pił dużą połać ziemi, na, której założył Ricksona, wymordowali wszystkie zwie- 


teczną opiekę. 

Anglcy są naogół przyłaciólmi zwie- 
izat i obchodzą Się z nimi należycie. 
Sprawia to wysoka kultura tego kraju. 
Prawie co drugl Anglik opiekuje się ja- 
kimś zwierzęciem. Zwierzęta domowe 
znajdują się niemal w każdej rodzinie : 
si bardzo przez wszystkich lubiane. 
Wielu mieszkańców Londynu trzyma dla 
przyjemności nie tylko psy, koty, papu 
gi i kanarki, ale także rozmaite egzo- 
tyczrie zwierzęta. _ 

Według danych posiadanych przez 
towarzystwo opieki nad zwierzętami w 
Londynie, zanotowano w tyin mieście 
kilkuset właścicieii oswojonych tygry- 
sów, lampartów oraz lwów. Nie brak 
również amatorów wilków, niedźwiedzi, 
lisów, ichneumonów, a nawet jadowitych 
wężów. s 

Przeszło 2 tysiące Londyńczyk*w 
trzyma osły, używając ich do przewc= 
żenia towarów w handlu ulicznym. Kil- 
kanaście rezydencji wielko pańskich po- 
siada parki niemal w samym centrum 
miasta. W parkach tych hodowane są 


otrzymanego listu W każdym razie należy pl- 
ač ostrożnie | nie czynić wymówek. Takie po- 
tępowanie może zrazić najbardziej zakochane- 
go mężczyznę, Jeżeli znajomy nje chce zwró* 
cić listów 1 fotogralii — jest to dowodem, że 
mu na nich zależy i, że nie jest mu Panj obo- 
ieina. Jeżeli zarzuca mu Pan) chęć chwalenia 
ję koręspondencją — obraża Pani swego zna- 
jjomego iu siebie, Proszę się nad tym zastano- 
wié, ale.. bez nerwów Spokojnie. 

Oczekuję wiadomości od Pani po olrzyma- 
inju listu. 

„BEZRADNY OLEŚ"; Miłość zawsze połą- 
|czona jest ze zgryzotami. Przypuszczam, że na- 
jzeczona Pana jest trzeźwo myślącą kobłeta— 
[Pen zaś — niepoprawnym idealista. Razem ce- 
chy te dałyby dobry reruiiat, ale obawiam się, 
je moga być dla Was źródłem ciągłych n'epo- 
ozumień, Pan musj się częściówo pododzić ze 
posbbem myślenia znajomej, która zdaje scbfe 
sprawę z tego, że tylko oszczędność pozwoli 
Wam na nagromadzeńie dóbr raalerininych. któ- 
ke w konsekwencji umożliwią małżeństwo, Prze- 
sadna, oszczędność jest oczywście nieco irvtu- 
iaca. Niech Pan poważnie porozmaw”n za nwo- 
Jia narzeczoną | powie jej, że miłość do nief mo- 
że ulec zmianie, o jle ona się nie zmieni, Że 
;keostwa nie zniesie Pan, a co do ief heremonfi 
Waszym stosunku — powinien Pan wyjaśn'ć, 
je tylko harmonijne porozumienie — nie s'o- 
zy odruchów buntu: Gdyby Pan znajoma ko- 
Jchał naprawdę, nle myślałby Pan o wznotria- 
niu dawnej znajomości, Radze przenrewrdłá 
najpierw dłuższą i szczerą rozmowę na temat 
dzielących Was usposobień. 


z listem z farmy Ricksona, zawierają- |acja jego stawała się coraz groźniejsza. 
cym rozpaczliwe wezwanie o pomoc wj Dlatego nie pozostało mu nic innego. 
obronie przeciw mał > jak wysłanie swego jedynego gołębia 

tpy, zamieszkałe w tej części Afry-| pocztowego z wezwaniem S. O. S. 
ki, są doskonale zorganizowane i dlate- ` 


Małżonka faraona przed... mikrofonem radi 


Niecodzienne słuchowisko angielskiej radiostacji 


(z) Angielska stacja radiofoniczna nicze szczegóły serii zgonów w związku, ac 
pizygotowuje swym słuchaczom nielada z odkryciem grobowca Tutankhamena.f Czy więcie 
niespodziankę. W skład programu jed- Od tej chwili Maryrose zdobyła w Anglii ~g 
nego z najbliższych słuchowisk wchodzi sławę egiptologa. — w Izbie Lordów w Anglii stoi w 
„egipski marsz pogrzebowy” kompozy* Podczas jednego z seansów, na któ-dchwili obecnej jeden tron. ponieważ 
cji. małżonki faraona Amenotepa III.— | rym było obecnych kilku uczonych, w tejgqfdward VII] nie był żonaty. Obecnie 
Owa władczyni Egiptu miała być za jliczbie przedstawiciel Brytyjskiego mu-gustawione beda znów dwa torony. 
swego życia wybitnie muzykalna. Tak|zeum egiptologicznego, dr. Holm, usta: — w Wiedniu opatentowany został 
przynajmniej twierdzi znane medium an- wiono mikrofon, który miał notowaćj baldachim nad łóżko, którego nie są w 
glelskie, Maryrose, Duch małżonki, któ- wszelkie dźwięki. Tym razem spirytyścijgstanie przebić bomby z samolotów". 
Ty ukazał się podczas seansu spirytysty- mieli szczęście: duch czwartej małżonki; Wątpliwe jest. czy baldachim taki 
cznego, zaczął śpiewać. / Amenotepa III zjawił się i zaczął śpie-Spomoże, skoro od uderzenia bomby za- 
pawie, biżanty i króliki. Jest nawet w Prasa angielska zamieszcza szczegó- wać. Tekstu nie zdołano zrozumieć, leczfwali się cały dom. 
Londynie kilkanaście prywatnych mena |ły tego interesującego seansu, W jed- melodia przypomina monotonne dźwiękij — w Pasadena (Ameryka) wybrchl 
żeni, stanowiącycn własność ekscettry- |nym'z małych miasteczek Lancashire. pastuchów arabskich lub chińskich wioś-goryginalny strejk. W miejscowej nolicji 
" cznych bogaczy. mieszka mediun Maryrose, doskonale larzy. — Melodia ta, uwieczniona przezępraczje wiele policjantek, Obecrie wla- 
Pomimo łagodnego na ogół usposobie znane w kołach spirytystycznych Anglii. mikrofon, będzie właśnie transmitowanaśgdze wydały zakaz szminkowrnia się i 
nia synów Albionu i powszechnej miło” Ostatnio Maryrose „wyspecjalizowała" przez brytyjskie BBC. pod nazwą „esip- łgolenia brwi przez nolicjanfbi. które za- 
ści, jaką zwierzęta są otaczane w stolicy się na duchach egipskich. Zaczęło się od skiego marszu żałobnego”. iprotestowaly przeciwko temu zarządze- 
Wielkiej Brytanii, i tam zdarzają się wy» | tego, że Maryrose chciała wyjaśnić ju strejkiem, 


Dziś ukazał się PKO 
NOWY CIEKAWY TYGODNIK H 
OBRAZKOWY POD TYTUŁEM 


Zadaniem jego jest wędrowanie po- 
przez lądy i morza, zwiedzanie dalekich) 
egzotycznych Krajów, przygłądanie sięj 
w tych wędrówkach wszystkiemu, coj 
ciekawe i zajmujące, a potem — co nie- 
dziela opowiadanie Ci, Czytelniku, 0; 


swoich. podróżach. Ilość klientów 
Opowieści te nie będą, oczywiście, 


suchymi sprawozdaniami. Złożą się na X | 2.489.881 


nie ciekawe przeżycia, ujęte w formę 
irapujących reportaży i barwnych obra- 
zów. 

Będzie to kalejdoskop zajmujących 
wydarzeń i faktów ze wszystkich części 
świata. Bowiem „Wędrowiec* odbywa 
swe podróże, zaopatrzony nie tylko wi 
wieczne pióro reportera, ale równieżł 
w aparat do zdjęć filmowych. Notu 
skrzętnie i utrwala na taśmie tilmowe. 
wszystko co ciekawe i zajmujące. 

Wydarzeń takich nie brak. Glob 
ziemski, zamieszkały przez tyle róż- 
nych narodów, cywilizowanych i dzi: 
kich, białych, żółtych, czerwonych 
czarnych, jest pełen tajemnic i dziwów. 
W. głębinach oceanów i w mrokach la 
sów dziewiczych, w puszczach i pusty: 
niach dalekich krajów. zamorskich 
wszędzie i cięgle dzieje się dużo cieka- 
wych faktów. Nie obawiaj się więc, 
Czytelniku, że znudzisz się kiedykol 
wiek... 

„Wędrowiec 
dostarczy Ci zajmującej lektury na cza: 
wypoczynku po pracy,:a ponadto 
chce on Cię również rozweselić i uba: 
wić. Znajdziesz więc w nim równie: 
dużo humoru. 

Na łamach „Wędrowca”, jak n: 
ekranie, przesuwać się będą migaw. 
humorystyczne, pełne beztroskiej we: 
tości, serie komicznych filmów etc. 


Treść Ne 1 


WŚRÓD JEZIOR i GÓR KANADY 
barwny film z życia młodego Polak: 
na drugiej półkuli, 

PRZYGODY KAPITANA STANLEY 

FRANKA — 
jilm z kralny wiecznych śniegów. 

OKRĘT TYSIĄCA PRZYGÓD — 
powieść morsko « detektywistyczna 

WŁADCA PODZIEMI — e 

„Wielki film sensacyjno - kryminalny. 

JAK WŁĄDEK ZOSTAŁ CYRKOWCE. 
iiim z prawdziwego zdarzenia. 

TAJEMNICE MIESZKAŃCÓW MARS. 
przeżycia uczonego Polaka i jego 
asystentki na innej planecie, 

WYDERKO FAJTALSKI czyli SZLA 

CHETNA ZEMSTA — 
ucieszny film groteskowy, 

oraz 

Dwie krótkometrażówki: 

PIMPUŚ BUJALSKI, ZNAKOMITY PIŁ) 

KARZ i 

PAN KRĘCIOŁEK CHCIAŁ SIĘ WY: 

KRĘCIĆ... 


| Az Obrót w 1936 r. 
LF] 
> „AŻ, 


Lokaty własne 
i nieruchomości 


4 ES mzunyewoł ÀT 


ODZ w OKOWACH MROZU 


Wczoraj było 15 stopni poniżej zera. — Na ulićach ustawiono już 
kosze z koksem. — Robotnicy marzną w nieogrzewanych salach 
fabrycznych. — Zwalnianie młodzieży szkolnej z zajęć 


przy 20 stopniach mrozu 


peratury pozbawił ich pracy. Wszyst-|w razie stwierdzenia zamarzniecia lub 
kie roboty budowlane w Łodzi zostały |uszkodzenia urządzeń gazowych nie na 
mróz chwycił miasto nasze w żelazne |przerwane i około 600 robotników utra |leży ich ogrzewać j zbliżać sie do nich 
kleszcze. Ulice jakby opustoszały. ciło zatrudnienie. z Ogniem, gdyż w wypadkach nieszczel 
Wczoraj rano termometry wskazywały Najbardziej jednak mróz daie się we | ności wydobywający Się gaz może Spo- 
15 stopni poniżej zera. Wiał przytym znaki bezrobotnym i ich dzieciom, któ- | wodować wybuch. Przy defektach na» 
silny wicher, który czynił ziab jeszcze re pozbawione ciepłej odzieży w pore |leży zawiadomić pogotowie gazowni. 
ardziej dotkliwym. Na ulicach miasta | wanych bucikach muszą odbywać kilo- Również zalecono dozorcom ostroż= 
ustawiono już wczoraj kilkadziesiąt ko-| metrowe wędrówki do szkół. ność przy ogrzewaniu zamarzniętych 
Szy z płonącym koksem. Prży koszach Bezrobotni oblegają już komitety Po|rur wodociągowych, gdyż rok rocznie 
tych ans, się azer Pea SS. A EE LAG w AA tych czynnościach wybuchają po” 
chodnie, pol |,  szojerzy e | najbliższych dniac] lo rozdawni a | żary. 
Poj t sk SPE SESSA TER A ERU e E a 
'olicjanci pełniący  służbe przy edynie właściciele sklepów odzie: 
skrzyżowaniach ulic otrzymali już cie-|wych i składów z opałem cieszą się z H éé 
NAD PROGRAM: płe kożuchy j wełniane nauszniki. Ró: |nadejścia zimy. Cały grudzień i poło- Dancing „TABARIN 
Konkurs Inteligencji wnież i służbie tramwajowej wydano |wa stycznia naraziły ich na duże stra-| Dziś całkowita zmiana programu. 

4 ciepłą odzież — półkożuszki i filcowe |ty, bo przy ładnych pogodach mało kto | Na czele zespołu Maks i Twins 
dla Czytelników „Wędrowca“ z liczny-fbuty, Ludzie zdążający rano do pracy | odwiedzał ich-sklepy. A teraz zrobi się duet 
mi nagrodami. UWR z zazdrością ia RA Sarane paa , * R CEEE OQI NICI N AA 

iedzi la zimno skarżą się nicy pra- związku ze wzmagającym się mro 
Comieuzteta poRaa lcujący w nieopalonych salach fabrycz-|zem wydane zostały już odpowiednie ZEBRANIE CZŁONKÓW ZZZ. 
„Wędrowiec , nych. Wyż przedsiębiorstwach bo- sa 38. RAI O aeeie odbedzie Ris 
0 8 wiem, mimo dużego mrozu, nie ogrze-| «Kuratorium szkolne  zawiadomiło | godz. 10-ej rano w lokalu przy ul. je 

ze 'swyśli PR kt edi wa się sal i robotnikom jeże wszystkie szkoły w Łodzi. że o ile tem |sickiego 4 zebranie członków ZZZ dziel 
po: dalekim na ari Aa wskutek czego nie mogą normalnie pra|peratura w klasach wynosić będzie |nicy Chojny. Na porządku dziennym 
staci -barwnego ilustrowanego tygodni- cowag, imniej niż 10 stopni ciepła — młodzież | znajduje się szereg spraw. 
ka. Nabyć go można wszędzie, kosztujej  jnterwencję w tej sprawie podjęły; winna być zwalniana z zajeć. Tak sa-|-————- 
tylko 
19 GROSZY 


KĘ zew! rap ogy p i 
adoma Pach pracy zwiazki | dworze jest 20 lub wiecci stopni | PrZEŃ głodem i chłodem 
jest wiec dostępny dla każdego. 


zadwodowe. 
RSA miejska przypomina, że hrońmy współbraci 


Łódź, 17 stycznia. 
(k.) Wzmazający sie od kilku dni 


Na mróz narzekają również robotni- 
cy budowlani, gdyż nagły spadek tem- 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 
NIEDZIELA, 17 stycznia 1937 r; 
8,00—8,03 :Sygnał czasu į kolęda, 5.03—8 18; 


„Gazetka rolnicza! w red. Stanisława Jagiełł: 
8180845; Muzyka poranna. (płyty). 8.45: 8.50: 
Program na dzisiaj, 8,50—9,00: Dziennik poran- 
ny. 9,00—11,57 Transmisja nabożeństwa z ko- 
Sciota św. Krzyża w Warszawie. Kazanie wy- 
głosi ks. prof. Bronisław Kulesza Chór święto- 
krzyski śpiewać będzie pod kier, ks. prof, Jő- 
zefa Orszulika. Przy organach Eugeniusz Lang- 
ner, Po nabożeństwie: Koncert rozrywkowy — 
fb. 11:57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. 
lejnał 7 SERY) RAE Poranek mu- 
zyczny (ze Lwowa) przerwie poranku (ok: 
godz. 13.00): Felieton p. t. „Teatr j jego Ana 
Sżenie” — wygłosi Witalis Pilecki. 14.00—14,15 
Reportaż z życia, 14.15—14,30 Koncert rekla- 


mowy. 1430—1445 Poradnik sportowy „Robi- 
my marty” — red. Władysława Kozialakiego —! 
1445—15.30. Muzyka ludowa w wykonaniu ka- 


peli Feliksa Dzjerżanowskiego, 

15.30—16.00, Audycja dla wsi „O należytą 
opiekę nad dzistwą wiejską” — pogadanka 
— wygłosj Dionizy Majewski, 2. Przegląd 

ów produktów rolnych — red, Stani- 

160--1645._„Zelone: koledy 
)—16.15. „Zielone kolędy” — audycja w u- 
kładzie Zofii Bogusławskiej (z Tarania), 

16.15—17.00. Kameralny Teatr Wyobraźni — 

` słuchowisko oryginalne p. t „Potrójny ślad” 

— napisała Elżbieta Śżamęlińska - Sobo- 

lewska (wznowienie). Osoby: Daria — Ire- 

na Eichlerówna, Irmina — Karolina -Lubień- 

ska, Michał — Jan Kreczmar. Reżyseria 

Aleksandra Węgierki. 

17,00—19.00. „Podwieczorek przy mikrofonie" 
transmisja z sali, restauracji  „Bristol" — 
Wykonawcy: Mała Orkiestra P, R. pod dyr 
Zdzisława Górzyńskiego i soliści. 

W przerwie około 17.55: Pogadanka ak- 

tualna, 

19.00—19.15. „Miasto i wieś w poezji” — szkic 
literacki Jana Waśniewskiego. 

19,15—19,45. Melodie do tańca — płyty. 

19,45—20 20. Koncert solistów, Wykonawcy: 
Eugeniusz Szumpich — tenor, Nela Korwin- 
Korotkiewiczówna — fortepian, Teodor Ry* 
der — skompaniament, 

20.20—20,35; Wiadomości sportowe ze wszyst» 
kich rozgłośni. 

20,35—20,40: Wiadomości sportowe lokalne 

20,40—20.50: Przegląd polityczny. 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 

2100—-21,30: „Na wesołej lwowskiej fali". 

21,30—22.00. Recital fortepianowy Stef, Aszke- 
nazego, 

22.00—23.00. 
leńskiej 


I AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19,20 MONACHIUM. „Carmen” 7 


Muzyka taneczna w wykonaniu wi- 
orkiestry (z Wilna), 


niem” — opere 
fherta, * t 
© Filharmoniczcej, 
21.30 LILLE. Koncert radioorkiestry. 
2158 RADIO-ROMANIA. Festival J, Straussa. 


22.05 LONDYN-REG. ‘Niedzielny. koncert symt. 
24,00 RADIO-PARIS, Muzyka taneczna, 


STRESZCZENIE 
3 Mfody następca tronu książę Ludwik — 
fantasta | zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłostymi, za- 
„/ włązuje romans z artystką z „Orieum” — 
iol Anitą Luchesini i wykorzystuje każdą spo- 
sobność, ażeby zobaczyć się ze swą ko- 
chanka, aczkolwiek ma z tego powodu 
wiele przykrości. « 


” - Gniew Wolfenburga był uzasadniony, 
przed sekundą bowiem mignęła mu w 
przelocie jasna postać Amerykanki, tań- 
Czącej z tym wisusem hrabią de Mo- 
risette. 

"Zauważył, że oczy rotmistrza płoną 
niby-dwie gwiazdy, a twarz Amerykan- 
*kt rozjaśnia uśmiech. Oboje przytulali 
się przytem do siebie w ten sposób, że 
sercem ochmistrza szarpnęła zazdrość. 

Czyżby Piotr chciał mu sprzątnąć z 
przed nosa piękną rozwódkę i jej mi- 
lony? 

Gorycz marszałka była tym więk- 
sza, że kiedy po skończonym tańcu usi- 
łował nawiązać kontakt z panią Gladis 
i zaczął opowiadać jej jak to w bitwie 
pod Padwą praszczur jego przeszedł do 
historii, jedną ręką nadziewając na ost- 
rze kopii chorążegó, a drugą rozwalając 
głowę dówódcy wojsk nieprzyjacielskich 
~- ona odparła 

"-— Pańskie batalistyczne opowiada- 
nia, świadczące o waleczności jego pra- 
szczurów są wprawdzie niesłychanie in- 
teresuiące, nie weźmie mi pan jednak za 


— jstkie procesy, 


Miłość ponad tron!.. — 


EIFTRESI 


18:7 


N 17 


Kotoniarze zgłosili już postulaty 


Domagają się oni podwyżki płac i przedłużenia umowy na jeden 


Łódź, 17 stycznia. 

(k)— W dniu wczorajszym związki za- 

wodowe kotoniarzy nadesłały do okrę- 

gowego inspektora pracy postulaty w 

sprawie zawarcia nowej umowy Zbioro- 
wej_w, przemyśle kotonowym. 

Związki domagają się ustalenia płac 
na artykuły nowe, nie objęte dotychcza- 
sowym cennikiem, podwyżki płac,o 25 
proc. dla sił pomocniczych i przedłuże- 
Z. Z. ma zgłosić dodatkowy postulat w 
sprawie 8 proc, podwyżki płac. 

Przemysłowcy zgłosili jeszcze oneg- 
daj swe postulaty, domagając się rewi- 
zji cennika płac, nie stosowania strajków 
okupacyjnych, obniżenia opłat za po- 
stoje i ograniczenia uprawnień delega- 
tów fabrycznych. 


warcia nowej umowy w przemyśle ko- 
tonowym inspekcja pracy wyznaczyła 
konierencję na nadchodzący wtorek, 
dnia 19 b. m. 

+ 

Dziś, w niedzielę, odbędzie się w lo- 
kalu Z. Z, Z, przy ul, Kilińskiego 105 
ogólnokrajowy zjazd piekarzy. 

Na zjeździe tym powzięła będzie 
uchwała, domagająca się zniesienia pra- 
cy nocnej we wszystkich zakładach pie- 
karskich na terenie całej Polski, 


mowal się nigdy spraw, gdzie nie miał 
pewności, iż oskarżony winy nie ponosi, 
Dlatego nie zdarzyło mu się jeszcze, aby 
przegrał jakiś proces. choć bywało, iż 
musial go przeprowadzać przez wszy” 
stkie jnstancje, 


JZ wszy” 
w których występował 

atre się olbrzy* 
| mim zainteresowaniem. Naigłośnieiszym 
liednak, najbardziej sensacyjnym był 
wielki proces poszlakowy. w którym 
mecenas Lasocki wygłosił swoją ostat- 


złe, że nie wysłucham do końca jego 
wywodów, lecz — ponieważ wyłącznie 
w tym celu zjawiłam się na tym balu 
-- potańczę! 

— Jestem do dyspozycji pani — za- 


ofiarował się ochmistrz, Amerykanka 
jednak odpowiedziała krótko: 

— Żałuję bardzo, lecz również i ten 
taniec obiecałam hrabiemu de Morisette 

L wraz z rotmistrzem — lśniąca, ro- 
ześmiana — wsiąknęła w roztańczony 
tium. 

— Ot, i zostałem na lodzie. — przy- 
gryzł wargi ochmistrz — A to wszystko 
przez tego bezwstydnego młokosa, księ- 
cia Ludwika... Ale czekaj, paniczu, zre- 
wanżuje ci się jeszcze! 

Rozglądnął się po salach, złym spoj- 
rzeniem szukając następcy tronu. 

Ale księcia Ludwika nie było nigdzie, 


Rozdział jedenasty. 
CIEŃ NIEZNAJOMEGO 

Młody następca tronu, stojąc opodal 
marmurowego kominka spoglądał roz- 
jaśniorymi oczyma na tańczące pary. 

W tym rozwahaniu kolorów złotych 
srebrnych, białych, czarnych, fiołko- 
wych i czerwonych było wiele malowni+ 
czości. 

Mignęła mu przed oczyma jakaś ja- 
snowłosa piękność, tańcząca z niestarym 
jeszcze wiceadmirałem. 

Kolor jej włosów był prawie taki sam 
jak złotość włosów Anity Luchesini. 

Młodemu księciu przypomniała się 


nia umowy zbiorowej na jeden rok. Z.‘ 


Celem zlikwidowania zatargu i za- 


Ostatnia obrona adwokata Lasockiego 


Smis sensmcmime$o Procesi 


Uchwała ta przesłana zostanie następ 
nie czynnikom rządowym. 
+» 


O 

Jak wiadomo, w szpitalu dla umysło- 
|we - chorych w Kochanówce wybuchł 
jnowy zatarg, gdyż dyrekcja tego szpita- 
la zawiadomiła związek pracowników 
| komunalnych, że nie wprowadzi 8 - go- 
| dzinnego dnia pracy, do czego zobowią- 
|zała się podczas likwidacji ostatniego 
! konfliktu. 

Celem zlikwidowania tego zatargu 
zwołana została w inspekcji pracy kon- 
jferencja, która odbędzie się w nadcho- 
| dzącą środę. 


+. 
w 
W dniu wczorajszym odbyła się w 
inspekcji pracy konferencja z właścicie- 
lami fabryk gilz, ; 
Przedstawiciele robotników zażądali 
¡podwyżki płac i 
rowej. Pracod: 
| sa przeciwni tym postulatom, ale posta- 
wili warunek, że umowę muszą podpisać 
wszyscy. fal i gilz, 
konferencję odroczono do przyszłej so- 
puera .. 


G 
Wczoraj powtórzony został strajk 
protestacyjny w łabryce Bublego, za- 
trudniającej około 2.000 robotników. Jak 
| się dowiadujemy, jutro robotnicy udadzą 


merze „Co Tydzień Powieść", — p. t. 
I„Ty jesteś winna”. Powieść ta, pióra Je- 
‘trzego Korvzmy» trzyma Czytelnika w 
napięciu od pierwszej do ostatniej kart 
ki, Ponadto, jak w każdym numerze 
IODP, dodatki 


ny dział mody. kosmetyka dla każdego: 
rady i wskazania praktyczne z zakresu 
gospodarstwa domowego. 

CTP jest wszędzie do nabycia. Cena 
egzemplarza 30 gr. 


nice. 
Uczuł wielką tęsknotę za swoją tan- 
cerką. 
Równocześnie zapiekła go gorycz. 
— Czy to nie absurdalne? — Zapro- 
sliśmy tutaj tyle. 


uiesympatycznych. Ale ta, którą naj- 
chętniej bym 

Niespodziewanie zbrzydła mu cała ta 
gala. Stojąc obok kominka, senny i zga- 
szony, spoglądał 


i zawarcia umowy zbio- GI 
awcy oświadczr!i, że nie | ; 


czego | R. 


i-specialne: humor: 
ki z. nagrodami, rozmaitości, jlustrowa- |i. 


daja 


ukochana — i przygasły nagle jego źre- | riami jakgdybyś była już starą i 


apatycznie na pary, | ną... 


rok, — Strajki i zatargi w fabrykach. — Nowy konflikt w szpitalu 
w Kochanówce. — O zniesienie pracy nocnej w piekarniach 


się do inspekcji pracy z prośbą o zwoła- 
nie wspólnej konferencji, 

Robotnicy, którzy już od trzech dni 
strajkują, codziennie w przeciągu jednej 
godziny, domagają się zwiększenia ilo- 
ści dni pracy do 5 w tygodniu, 

Na jutro wyznaczona została również 

ja w sprawie likwidacji strajku 
w fabryce wyrobów ebonitowych p. $ 
Makowski i Zauder przy ul. Sienkiewi- 


Pasteur”. 

Upiór na sprzedaż”, 
CAPITOL: — „Rok 2000“, 

dy serce przemówi..." 
Aniol", 

„San Francisco", 


MIRAŻ: — „Pokusa”, > 
PALACE: — „Tak się kończy miłość”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Panna Lili“. 

TA: blasku słońca”. 
s apa się żeni”, 
TON: — „Pan z milionami”. 


se 
ANa, 
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RATUNE zzo ET PORTIN 
pod każdym. względem, nadaje sig do iasi. 
(aka PE A BE A LH 


w 
Po- 
rozczarowania w 


oraz załatwiania ważnej korespondencji. 
łudnie 


ze sztuką i zainteresowanie 
s wszy od got 
«wpływy 
młodzieży szkolnej. Okres wieczorny nie pa- 
ipii i podróży 

do wdawania się w poważne dyskusje. 
Dziecko, dziś urodzon: spokojne, zrów- 
noważone, oddane w pr: ni, posjada, zdol- 
mości artystyczne, w wieku dojrzałym będzie 

przechodziło ciężkie doświadczenia losu. 


ani 


zmur- 
szoną damą, a ty przecież, marno, jesteś 
zupełnie jeszcze młodą kobietą... A już 
w tej ciemnej sukni z brabancką koron- 


;| ką wyglądasz najwyżej na trzydziestkę! 


Pochlebco -— musnęła go końca- 


tyle osób obcych mi|mi palców w policzek, niby rozgniewa= 
często i obojętnych, czasem nawet wręcz |na, w rzeczywistości jednak mocno ura- 


dowana komplementem. — A ty jak się 


tu zaprosił jest nieobecna! | bawisz? 


— Tak sobie! — odparł syn. 
— Widziałam, żeś tańczył z Krysty- 
Jakżeż ci się podoba twoja kuzy- 


przesuwające się obok w tanecznym ryt neczka? 


mie, 

Raz tylko jeden rozjaśnił się nieco: 
wówczas gdy uirzał znowu Piotra tań- 
czącego z panią Torisson. 

— Szczęśliwy!... Nie musi przynaj- 
mniej kryć się ze swoją miłością! — po- 
myślał książę. | zaraz potem zrodził 
się w nim bunt. 

Postanowił za wszelką cenę zoba- 
czyć się z Anitą Luchesini — i te natych 
miast. f 

Jego zaufany kamerdyner 
szek-Ksawery stał opodal. 

Następca tronu przywołał go oczyma 

— Pójdziesz do garażu i wyprowa- 
dzisz moje małe sportowe autot.. Za 
dziesięć minut będę czekał przy bocz- 
nym wejściu... Śpiesz się! + 

— Słucham waszą królewską wyso- 
kość! 

Kiedy Franciszek-Ksawery oddalił się 
książę w demonstracyjny sposób pod- 
szedł do rodziców. 

— Bal udał się doskonale, niepraw- 
— zaczął konwencjonalnie. 

— Owszem, owszem! — przyznała 
królowa — tylko orkiestra. grała zbyt 
| dlugo to obrzydłe tango. Kazałam już 

Wolfenburgowi natrzeć uszu kapelmist- 
rzowi! 

— Nie bądź, mamo, taką purytanką! 
— zauważył syn — Operujesz katego- 


Franci- 


da 


— Duńska gęś w paryskiej toalecie! 
— impetycznie odrzucił syn, zrozumiaw- 
Szy, że matka znowu wyszukała nową 
kandydatkę*do jego ręki. ` 

— Jak możesz w ten sposób wyra- 
żać się o swojei kuzynce? — obraziła 
się królowa Elżbieta.na znak swej niez 
taski odwracając się od syna. 

— No, przez dzisiejszy wieczór da- 
dzą mi już spokój! — odetchnął książ 
śpiesząc do swoich apartamentów. 

Kwestia zamienienia strojnej, obwie- 
szonej wstęgami i orderami kuriki unifor 
mowej na skromniejszą, była już tylko 
dziełem jednej chwilki. 

W umówionym miejscu czekał na 
swego pana Franciszek-Ksawery. 

— Na wszelki wypadek odszukaj 
hrabiego de Morisette i poinformuj go, 
dokąd pojechałem... Niech mnie kryje 
jak może, gdyby zauważono moją nie- 
obecność! — rozkazał naciskając starter 

Tak się złożyło, że w chwili, gdy 
następca tronu ziawił się w „Orfeum* 
Anita Luchesmi znajdowała się właśnie 
na scenie, 

Książę, wślizgiiąwszy się do jej gar- 
deroby, usiadł na otomanie. i 

Wszystko w kolo pachnęło Anitą. 

Książe, lekko rozmarzony, rozglądał 
się dokoła. 

(Dalszy ciąg iutro). 
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-. DEKORACJA NOTABLÓW ABISYÑ- 
SKICH. — Marszałek Grazląni udekórował w 
Addis - Abebie szereg notabiów  abisyńskich 
medalami za waleczność. Na zdięciu widzimy 
uroczysty przejazd ulicami Addis-Abeby ofice- 
rów włoskich z marszałkiem Graziani na czele 
oraz notablów ablsyńskich. 


2. WZOROWE PRZESZKOLENIE POD PA- 
RYŻEM. — W Suresnes we wzorowym przed- 
szkolu dziatwa w wolnych chwilach od ie 


uczy się praktycznych robót. Oto na zdjęciu 
widzimy dwoje dzieci z zapałem pracujących 
przy warsztacie tkackiim. 


3, DALSZE ZBROJENIA NIEMIEC. — Tr/e- 
cla Rzesza zbroi się w dalszym ciązu gwałtow- 
nie na morzu i ziemi, Oto nowy: statek bojowy, 
który został oddany do użytku marynarce nie- 
mieckiej, 


4. LOTNICY AMERYKAŃSCY w HISZPANII. 
— Trzech oficerów - pilotów amerykańskich 
zgłosiło swe uslugi rządowi madrycklemu w 
Hiszpanii, aby w ten sposób zadokimentować 
swój protest przeciwko. okupowaniit Hiszpanii 
przez Niemcy. 


14000002000600 


Przed ołodem 
i chłodem 


5. KATASTROFA OKRĘTOWA NA TAMI- 6. NASTĘPCZYNI TRONU ANGIFLSKIEGO.+ 7 NOWY PORT LOTNICZY W BOURGET.— erR A r €5 È il 
ZIE. — Na Tamizie zderzyły się dwa parowco — Reprodukułemy oryginalne zdięcie przedsta; Jak widzimy ze zdięcia prace przy nowyiit por r GAMY w sný! braci 
anzielskie tak silnie, iż obydwa zostały poważ-. wiające 10-ietnig następczynie tronu anulelskie- cie lotniczym w Bourget są na ukończeniu. — 3 e . 
tie uszkodzone, fak tó widzimy na zdjęciu. | go ks, Elżbiete. | Częściowo vawet oddany jest on do użytki. 4 


ntoni stał oparty o mur 


A 


przyległej traktierni. 

| Korsykański upał dawał 
się we znaki, a ludzi | zwie- 
rzęta „trapiło pragnienie. — 
Antoni był również spragniony, ale Zre-l 
zygnował z trunku, gdyż unika” ludzi, 
Był w nastroju, który domaga się sa- 
motrości, 

Przed kilku dniami czarnooka i czar- 
nowłosa Joanna oznajmiła mu, że nie mo- 
| ga się „więcej widywać.... Dodała: „nie 
mogę ci wszystkiego powiedzieć... Napi- 
Szę...” Na list ten czekał do dzisiaj. 1 nie 
doczekał się... Joanna.. Na dźwięk jej 
imienia na usta Antonięgo wybiegał us- 
miech. Ale tylko na chWilę. Natychmiast 
grymas bólu wykrzywił jego rysy twa- 
rzy. Joanna była przekleństwem ich ro- 
dziny, 
| Gdy po raz pierwszy ujrzał ją jego 

starszy brat Mariusz — wrócił do domu 
wesół i szczęśliwy. Szczęście trwało 
Krótko, Kiedyś wrócił do domu chmurny 
i zagniewany. A pewnego razu po 
drzwiami mieszkania Joanny znaleziono 
zwłoki następcy Mariusza, — nowej o- 
flary Joanny. Wiadomo było kto był 
zbrodniarzem. Mariusz musiał uciec i w 
skalistych rozpadlinach korsykańskich 
wzgórz ukrywał się dopóty, dopóki głód 
nie zmusi go do zejścia w doliny I wyże- 
brania nożywienia.. Pewnego dnia miał 
tego dość. Miał dość żebraniny... 
Zapalisz papierosa? — przerwał 
Kamil jego smutne rozmyślania. 

— Daj. — Antoni nerwowo zapalił 
zapałkę i głęboko zaciągnął się dymem. 
Daj spokój, Antoni, nie warto o 
tym nawet myśleć... — rzekł Kamii, spoj 
rzawszy w twarz przyjaciela, Milcząc 
szli obydwal w kierunku wioski, 

Antoni mimowoli począł znów rożniy= 
ślać o bracie.. Wcale nie dziwi się temu, 
że pewiezosdnia! Mariusz, gdy” głód tihi 
mu się porządnie we znaki, zeszed! w do- 
linę, ubrełmięowodparowie wzdłuż drogi 
i pierwszemu przechodniowi przyłożył 


N 


rewolwer do piersi, żądając pieinędzy, 
Dostal je. Uczynił tak raz; drugi i trze- 
ci, a później przyłączyła się do niego ban 
da rabusiów górskich i stworzyli razem 
groźną szajkę korsykańskich złoczyń- 
ców. Rozpoczęła się kiikumiesięczna 0- 
bława policjj w górskich wąwozach. 
Banda Mariusza szydziła jakby z policji. 
Dalej trwały zuchwałe napady i mordy... 
A Mariusza stało się postrachem Kor- 
syki.. e 
= — Dokąd idziesz Antoni? — zapytał 
Kamil. zatrzymując się na skrzyżowa- 
niu dróg, z których jedna prowadziła do 
wioski, 


50 procent ludności | 
" mówi przez sen 


Ogólnie jest rozpowszechnione mniemanie, że 
tylko niektórzy ludzie mówlą przez sen. Najno- 
wsze badania paryskiego uczonego, prot. Calmer- 
ge, wykazały, że mówienie przez sen jest bardzo 
częstym zjawiskiem. Według rezultatów badań 
_ profesora, około 90 procent ludzi od czasu do cza 
su mówi przez sen. 

Prof, Catmerge przeprowadził kilka bardzo 
ciekawych eksperymentów z dziesięcioma stu- 
dentami | stwierdził, że tylko jeden z nich ani 
razu nie odezwał sle przez sen. Dwaj studenci 
mtówiił coś, co trudno było zrozumieć, Trzej wy- 
powiadali zupełnie zrozumiałe słowa, a pozostali 
czterej mówili całe, zupełnie logiczne zdania, a 
nawet opowiadali krótkie historyjki. 

Bardzo ciekawa jest treść tych historyjek, 0- 
powiadanych bez udziału świadomości. Przeważ- 
nie śpiący mówili o czymś, co było w związku 
z ich stałym zajęciem. Studenci, którzy mieli 
w krótkim czasie zdawać egzaminy, powtarzall 
przez sen to, czezo się w dzień nauczyli. Zdarza- 
ło się, że śpiący prowadził rozmowę z kimś, o 
kim śnił, Robiło to wrażenie, jak by mówił do 
słachawki telefonu, bo odpowiedzi oczywiście nie 
było słychać, 

Przez cały czas obserwacji profesor Calmerge 
nie stwierdził ani razu, aby ktoś z obserwowa- 


czymś, 6 Czyń w 
- mówić. (s) 


nych zdradził fakiś sekret lub wygadał się z | Na w 
stanie świadomości nie chciał | p"Z: 


PRZEKLĘTA M 


domu przy ky 1o | Opowiadanie = | Gia """""" 
i czekał na SEO 

przyjaciela Kamila, Sty H DEEA Ą > c 

wade Kamia kiv] © wencdecie == | Ne zdane sobie sprawy 


korsykańskiej 


— Pójdę do domu. Późno już... — |we śnie, uśmiechając się na wspomnienie 


odpowiedział Antoni; dodał z wahaniem: 
Joanna jest wolna, Antoni wiedział, iż 
tylko jego osoba i przyjażń stanowią dla 
Kamila przeszkodę w zalecaniu się do 
pięknej dziewczyny. 

"Okna izby w domostwie Antoniego 
były ciemne, Matka spała już zapewne. 
Biedna kobieta, która obecnie kupuje wło 
szczyzneę na drugim końcu miasteczka, 
gdzie jest mniej znana i gdzie nie jest 
przedmiotem zainteresowania jako mat- 
ka najgroźniejszego bandyty. A przecicź 
Mariusz jest teraz w Cayenne i ta biedna 
kobieta zasługuje na ódrobinę wśspółczu- 


cia, 
* 


oc była upalna i Antoni rzucał się 
na swoim wąskim łóżku, nie mo- 
gac zasnąć. „Mój chłopcze”, rzekła 
do niega wówczas, gdy pocałował ją po 
raz pierwszy... „Mój chłopcze.“ Ojciec 
nazywał go przez całe życie Antonim, 
matka mówiła miękko — Toni, Joanna 
powiedziała po raz pierwszy „mój chłop- 
cz 


Bi 

Powiedziała jeszcze; „Nareszcie... Na 
reszcie jestem szcżęśliwa..* Było to 
wówczas, gdy Antoni wziął ją w swoi? 
objęcia... A teraz, teraz pewnie mówi te 
same słowa komuś innemu... Nie. To nie- 
możliwe... Joanna. Joanna. Joanna. 
Imię jej wracało wciąż na usta zakocha- 
nego młodzieńca... Potem przypomniał 
mit się raz jeszcze nieszczęśliwy Mariusz 


dlaczego to czyni, Antoni 
wstał z łóżka i wyjął z szafy 
rewolwer. Do domu Joanny 
była godzina drogi.. Przez 
cały czas Antoni szedł jak 


jej chłodnych warg o cierpkim smaku, ca- | |» 


łowanych teraz z kogoś innego... | 


pokoju Joanny, który Antoni znał 

tak dobrze — pełzało nikłe świa 

tło, Mężczyzna, szerokobarczy- 
sty, całował usta Joanny. 

„Nareszcie”, powiedziała ona i ujęła 
twarz tamtego pieszczotliwie w dwie 
dłonie. Zupełnie tak samo uczyniła kie 
dyś z twarzą Antoniego, może Mariusza 
i może jeszcze wielu innych... 

„Nareszcie jestem szczęśliwa," — 
powiedziała i dodała jeszcze: „mój chłoj 
CZE” $ 

Antoni, wolno podniósł w górę mor- 
derczą broń, dokładnie wymierzył ją w 
kierunku stojącej za oknem Joanny i po- 


ciągnął za cyngiel, 
wesołą piosenkę... 


— Gdzieś był, Toni 


go zaniepokojona matka. 
— Gralem w kręgle w traktierni. 
Nie niepokój się o mnie... 
— Czy jesteś zdenerwowany, Toni? 
— Nie. Mamo... 
— Tom, powiedz mi... 
—- Ależ mamo naprawdę, naprawdę 


dy wrócił do domu, pogwizdywał 


— zapytała 


nie warto o tym nawet myśleć — odpo* 
wiedział Antoni i położył się spać. Zasnał 
natychmiast kamiennym snem człowie- 
ka, który spełnił swój ciężki i odpowie- 


jego poprzednicy i kto wie czy nie na-ldzialny obowiązek. 
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lord 


Dwa imiona — Katarzyny i Violi — 
nosiła kobieta, której lord W. tak nagle 
ofiarował swą płomienną miłość. Kata- 
rzyna Viola Irvinghall. 

Było to najpiękniejsze dziewczę Lon- 
dynu. Ludzie, którzy posiadali dla niej 
głęboki szacunek nazywali ją Katarzy” 
ną, ci zaś, którzy ją kochali, mówili: 
Viola, gdy wspominano o niej. 

Spotkali się więc styczniowego Wie- 
czoru, w jugosłowiańskim poselstwie. 
Właśnie Viola odpowiedziała srebrzy- 
stym śmiechem na wytworny dowcip 
młodego Andrzeja Sillarsa i ten uśmiech 
usłyszał i dostrzegł lord W. Wydało mu 
się, że to niezwykłej piękności ptaszek, 
koliber maleńki, uleciał z czerwonych 
warg kobiety. 

Ręce lorda W. słynęły z p'ękności w 
całym kraju. Pewna wytwórnia filmowa 
ofiarowała lordowi pięć tysięcy funtów 
tygodniowo za możliwość eksploatowa- 
nia tych najcudniejszych męskich dłoni, 
jakie kiedykolwiek przypadły człowieko- 
wi w udziale. Z uśmiechem oddalił lord 
W. tę propozycję. 

Młody Sillars musiał*się pogodzić z 
rzeczywistością. Lord W, uprowadził mu 
piękną pannę į po chwili oboje kołysali 
się w takt niewypowiedzianie słodkich 
tonów skrzypiec. 

Tego samego wieczoru sympatia Violi 
dla lorda urosła w wiel-a miłość, która 
potężniała z dniem każdym. jak orkan. 

— On ma dobre ; troskl:we dłoni 
myślała Viola dług: w noz. =- Ma ręce. 
które trzeba kost:ać, które czarują į nie 
sprawiają bólu, choć są męskie i mocne. 
Chciałoby się zawsze mi2*% nad sobą te 
opiekuńcze, dobre, troskiwe dłcnie. 

4 potem spotrt.ali się caraz część 
kich Łalach "arnawału, 
e porannej w Hyde Parku. 
Ale nić losu jest kręta i zdradl'wa. 


|Nadszedł dzień, gdy jord W. stanął przed 
‘Katarzyną Violą Irvinghall, aby wziąć z 
iicj rąk błogosławieństwo na długą, nie- 


bezpieczną podróż. 

— Jadę do Afryki, Muszę się podpo- 
rządkować obowiązkom, jakimi obarczy- 
i mnie ojczyzna. Wrócę za dwa lub trzy 
lata. X 

Cala krew zbiegła się w skroniach Ka- 
tarzyny. Ale dziewczę trzymało się 
dzielnie, choć serce ściskało się jej w bez 
nadziejnym smutku. 

Gdy lord W. poraz ostatni ujął wąs- 
kie, białe palce Violi, poczuł na swej 
dłoni gorącą, maleńką łzę, i łza ta była 
mu drogowskazem i towarzyszką w da- 
lekiej podróży w nieznane kraje... 


* Dwa razy było lato i jesień i zima. 
A gdy znów przyszła wiosna, ciepłe słoń 
ce znalazło Violę, leżącą na swym posła- 
niu, jak zmęczony, umierający kwiat. Nad 
krajem długo szalała groźna epidemia, 
która nie oszczędziła tego słabego dziew 
częcego ciała. Tygodnie całe walczono 
o życie Violi, Ale wyzdrowienie było 
straszniejsze niż nagła śmierć: dziewczę 
straciło światło swego wzroku, Wieczna 
noc rzuciła swój tragiczny cień na cza- 
rujący blask jej oczu, , 

Dzielnie znosiła swój los. Ani siowo 
skargi nie wychodziło z jej ust. 

Bolesny uśmiech zakwitł na: ustach 
Violi, gdy pielęgniarka czytała jej słowa 
listu lorda W. Za tydzień znowu będzie 
w ojczyźnie. Nic nie wiedział 3 kazas-| 
trofie, Prosił o pozwolenie na złożenie j 
wizyty. Niechaj go Viola uczyni najszczę 
śliwszym człowiekiem na świecie. 

Viola zamknęła martwe oczy. aby 
ukryć łzy, którymi opłakiwała uiracie 
szczęście. 

— Nigdy, — szeptały jej wargi, — 


S 
ubrazsk z Eg 


piu 


Kapłan wygłasza na ulicy przemó- 
wicme, gromadząc zastępy wiernych. 


f Witaimy sie ber podawania Tak! 


Paryżu zawiązało się stowarzyszenie, któ- 
re postawiło sobie za zadanie walkę z obycza- 
jom podawania ręki. 

Stowarzyszenie ogłosiło w prasie odezwę, w 
której ośwładcza, że witanie się I żegnanie przez 
podawanie rąk jest śmieszną pozostałością po 
czasach przedhistorycznych, kiedy to podawanie 
dłoni otwarte] stwierdzać miało, że nie kryje o- 
na żadnej broni. Obecnie gest ten stracił całko- 
wicie sens 1 powinien być zaniechany, gdyż przy 
podawaniu rąk przenoszą się najłatwiej szko 
dllwe zarazki 1 bakterie. 

Zamiast podawania ręki członkowie stowarzy 
szenia zamierzają wprowadzić jako powitanie 
tylko ukłon skinieniem słowy. 5) 


osałć | W - 
a mi 


Nigdy! Nie trzeba wskrzeszać umarłych, 
RE RE budzić smutku w radosnych 
ludziach... 


Wysoko stało gorące s'ofńce, piesz- 
cząc złocistą głowę Violi, spoczywającą 
wśród kwiatów, na trasie. Pusto było 
wskoło i cicho. Viola myślała o tych 
dniach minionych, gdy zakochała się w 
dłoniach lorda. Z wdzięcznością my- 
ślała o tym, że nie przyszedł, 

Drobny żwir parkowy zaszeleścił pod 
czyimiś stopami, Zapewne Joliń, ogrod- 
nik, idzie kwiaty polewać. Krok: zbliżały 
się, żwir szeleścił i nagle serce Violi za- 
drgało w spazmatycznym uniesieniu. 
Uniosła głowę, martwe oczy napróżno 
szukały widoku szczęścia, rozwarte war- 
gi pobladły jak zwiędły kwiat... 

«Dwie dobre, miękkie, troskliwe dło- 
nie objęły ramiona Violi, która zadrżała 
pod ich miłosnym i opiekuńczym doty- 
kiem. 

— Czemu, czemu pan przyszedł? — 
szepnęła, a serce zdawało się rozsadzać 
pierś. — Oh, nie dręcz mnie. Odejdź. U- 
marłam dla ciebie, milordzie... 

— Viola, — płynął cichy. dźwięczny, 
męski głos. — Nigdy w życiu, Nigdy w 
życiu i za nic w Świecie nie odejdę od 
ciebie, Wyczułaś moje ręce, zrozumia- 
tag mnie.. To mi wystarczy... Mówiłem 
ci kiedyś, że chcę twe życie ująć w moje 
dłonie..: Teraz przychodzę, aby to uczy- 
nić... Jestem ci bardziej potrzebny niż 
kiedykolwiek... kocham cię, Viola... 

Jak prżysięga był pocałunek, który 
musnął zmęczone oczy Violi, zanim przy 
cisnął do serca delikatne, nieskończenie 
kochane ciało i swymi tro: ymi ręko- 
ma zaniósł do domu, — howlein nadszedł 
wieczór i słońce skryło się za korony 
drzew. 
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Bezpieczeństwo 
— Wygoda 


Wszystko co cenne 
przechowuj w kaset- 
kach 


P, K.O, 


Oddział w Łodzi 
Al. Kościuszki Nr. 15 


Czynsz dzierżawny znacz- 
p OPAC AA AOC 


nie obniżony. 


Karnik UEaUrale 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej w południe 
przemiła bajka, przyjmowana entuzjastycznie 
przez naszych milusjńskich p. tł. „Dzieci pana 
majstra”, Ceny zniżone. 

Dziś o godz. dej popol — pa cenach zniło- 
nych — „Skąpiec" z udziałem mistrza Ludwika 
CZ Będzie to już ostatnie powtórzenie 
uSkapca”. 

Dziś w niedzielę o godz. 8,30 wiecz, a w po- 
niedziałek į we wiorek o godz. 7,30 bawić bę 
dzie publiczność karnawałowa, melodyjna ko- 
media muzyczna „Noc w Grand Hotelu”, w któ 
rej szerakie pole do popisu znajduja; znakomita 
śpiewaczka scen warszawskich Janina Kulczyce 
R oraz Ankwiczówna, Więckowski i Korwin. 

W SNR i we wtorek ceny zniżone. 

V pełnych próbach „pod_reżyserią.„H.Szle- 
tyńskiego aneydzieło Żeroms. e 


i FA 
TEATR POPUL S 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4,15 popoł. i o go- 
dzinie 8,15 wiecz. „Ich czworo” Gabrieli Zapol- 
skiej w wykonaniu świetnie zgranego zespołu z 
Wandą Łuczycką na czele. 

Reżyseria K. Leszczyńskiego, 


TEATR POLSKL + 
(Continiana 27). 

Dzisiaj, w niedzielę, 2 przedstawienia „Cza- 
tującego bhlopea” — o godz. 4,15 popoł. popo- 
łudniówka po cenach popularnych į wieczorem 
o godz. 8,30, 

Tola Mankiewiczówna, Aleksander Żabozyń: | 
ski, Zygmunt Tokarski, Zofja Sykulska — 
czwórka bohaterów pięknej, pogodnej preyon; 
jaka zdarzyła się w noc wigilijną, 


Zatwierdzenia nowych władz miejskich 


domagają się robotnicy łód 


wczorajszych zebrań robotniczych PPS-u 


Łódź, 17 stycznia. 

(k.) W dniu wczorajszym odbyło się. 
w Łodzi 10 zebrań robotniczych, zwo- 
łanych przez P.P.S., celem omówienia 
sytuacji politycznej i sprawy Rady Miej 
skiej w Łodzi. 

Zebrania te odbyły sie w lokalach 
paea Polskiej Partii Socialistycz- 
nej. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE, 
Gabinet Elektro- i _ światloleczniczy 
ul. NAWROTN: 7 
Tel. 164-21, 
Przyjmuje od 5 do 7-e|. 


DR. MED. 
M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel, (65-49 


przyjmuje od 12--2 | od 7—8,30 wicca 
w niedziele t świeta ad 10-12 woal 
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| DOMY ŁÓDZKIE MUSZĄ BYĆ CZYSTE 


fiowe przepisy sanitarne nakładają poważne obowiązki na gospodarzy 
1 lokatorów. — Brudasom grożą surowe kary 


Łódź, 17 stycznia. 
(v) W dzienniku urzędowym minister | pełnione wodą — codziennie myte i de- 
jstwa spraw wewnętrznych ogłoszony zo ; zyniekowane. 
| stał regulamin saintarno - porządkowy ` smi eciz domów nieskanalizowanych mo- 
dla Łodzi, że się o: 


[ki schodowej winny być spluwaczki, na- | cyjne. 


Przepisy te wchodzą w życie z dniem 


Wywózka nieczystości i; ogłoszenia, 


Szczegółowe przepisy normują rów- 


odbywać wyłącznie między godz. |nież sprawę wywózki śmieci z domów. 


Regulamin, składający się z kilkuna- 23. a 6 rano, w wozach hermetycznie | położonych na terenie objetym przymu- 


stu paragrafów przewiduje, że miejsca zamkniętych. 
| publiczne, stanowiące własność prywat- i 
'ną winny być utrzymane w porządku i 
' czystości, Ulice, jezdnie, place i podwó- 
rza domów, winny być skrapiane wodą 
i zamiatane codziennie przed godziną 7-4 
rano, Bramy i klatki schodowe winny 
być zamiatane codziennie i przynajmniej rano. Na klątki schodowe nie wolno wy- 
raz na miesiąc myte. [stawiać kubłów ze śmieciami, nieczysto- 

Powierzchnia podwórek musi być ,ściami itd. Nie wolno brudzić schodów. 
gładka i bez dziur i wybojów. Na tere- "ścian domu į zanieczyszczać podwórza 
nie każdej posesjf wina znajdować się wyrzucaniem odpadków przez Okno, 
miejsce ustępowe i przyrząd do trzepania względnie wylewaniem części stałych do 
pościeli i odzieży. Na każdym piętrze klat zlewów, co zapycha przewody kanaliża- 


pościeli i odzieży na balkonach, klatkach | 


na podwórzu, na miejscu do tego prze- 
znaczonym, w godzinach ed 7-ej do 10-ej 


Przepisy te określają również obowią | nalizacyjnej. 
zki lokatorów, którym sie wolno trzepać | metalowe śmietnice, szczelnie pı 


schodowych i w oknach, ale wyłącznie | 


sem przyłączenia do miejskiej sieci ka= 
Domy te muszą posiadać 


określonego przez Zarząd 
Ponieważ sprawa usuwania Śmieci nie zo 
stała jeszcze przez władze miejskie przy 
gotowana — przepisy porządkowe doty- 
czące usuwania nieczystości z domów 
wejdą w życie dopiero z dniem 1 kwiet 
nia r, b. 

Winni niestosowania się do przepi- 
sów, podlegają karze do 3.000 zł. grzyw- 
ny, 3 mesięcy aresztu lub obydwu tym 
karom łącznie, 


Kupec łódzki przemytnikiem 


"Właściciel hurtowni spożywczej sprowadzał nielegalnie do Łodzi przyprawy 


korzenne --Sąd okręgowy skazał go na grzywnę w wysokości 4.500 złotych 


Łódź, 17 stycznia. |korzenną. 

(k.) Komisariat straży granicznej w Fajwlowicza poddano bacznej obser- 
Łodzi otrzymał drogą poufną wiadomo: |wacji. Któregoś dnia z miejscowości 
Świ, że właściciel hurtowni spożywczej |Landwarów przy granicy litewskiej na 
przy ul. Kościelnej 6 ‚Chil Fajifowicz — 'dany został znaczny transport angiel- 
przemyca do Łodzi t. zw. ziele angiel- [skiego ziela, przy czym jako odbiorcę 
skie, używaną powszechnie przyprawę wymieniono Chila Fajwłowicza zamiesz 
CORATO ZZOZ TTW KIK AEEA SO E EEEN WEZ ZAZOOTROCA 


Dary dla chrześniaka P. Prezydenta 


Mały Bruno otrzymał kompletną wyprawkę i bieliznę 


Łódź, 17 styczoia, | osobową rodziną otrzymuje z bezpłat- 
(v) Donosiliśmy wczoraj o uroczy-|nej kuchni 8 porcyj zupy I chleba. W 
SOEC Taka GdDĘQZIE"SE "W KoSCIElE św. | NIEdZIEIĘ TOdZINA DEZYCDOMNEŻO otrzyma 
Mateusza z okazii wyrażenia zgody | 16 porcyj zupy i chleba. „org 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej, Zbiórkę na pomoc dla rodziny ire 
prof. Ignacego Mościckiego na prośbę śniaka Pana Prezydenta urzadza rów- 
bezrobotnego łodzianina w sprawie zo-|nież parafia kościoła św. Mateusza. 
stania ojcem chrzestnym jego słódmego| Uroczyste nabożeństwo odhędzię 
syna, się w dniu dzisijeszym o godzinie 12-ej, 
Podkomitet Pomocy Zimowej XIII| po czym p. starosta dr. Mostowski wrę 
dzielnicy ofiarował w dniu wczoraj-|czy ojcu chrzęśniaka książeczke P. K. 
szym, w związku z uroczystościa — | O. opiewającą na kwote zł. 50. 
bieliznę na koszulki dla małego Brunona ky 
Lidkego. Dziecko otrzymało kompletną 
|wyprawkę w postaci ciepłej czapeczki, 
„| rękawiczek, buciczków i koca. ażeby 
można je było zawieźć do kościoła. 
Bezrobotny Lidke wraz ze swą 13- 


O 

W tytule naszej wczorajszej wiadomości o 
ter, że Pan Prezydent Rzeczypospolitej wy- 
raz*' zgodę na wpisanie Go do akt stanu cy- 
wiinego jeko ojca chrzestnego najmłodszego 
syna bezrobotnego Oskara Lidkezo -- został 
opuszczony wyraz „dziecka”, co zresztą wy- 


mka z treści samej informacji. 

Tytul ten brzmi: „Prezydent Rzeczypospc- 
litej — cjcem chrzesinym dziecka bezrahcte 
nego” 


Przylęto rezolucje, w którvch zebra- 
ni stwierdzają, że polityka niektórych 
państw, a zwłaszcza Trzeciei Rzeszy, 
która stale łamie traktaty, prowadzi do 
wojny i że tylko pokojowa polityka mię 
dzynarodowa oraz sojusz demokratycz- 
nych państw Europy mogą zapewnić 
pokój. 

Pozatem w uchwalonych rezolucjach 
robotnicy domagają się rozpisania no- 
wych wyborów do Sejmu i Senatu i no 
tępiają antysemityzm, wskazuiąc, że 
endecja specjalnie wznieca nienawiść 
wyznaniową, aby pod jej płaszczykiem 
zwalczać ruch robotniczy. 

W drugiej rezolucji, poświęconej 
sprawie Rady Miejskiej, zebrani doma- 
gają się zatwierdzenia prezydium ma- 
gistratu, celem umożliwienia przedsta- 
wicielom robotniczej Łodzi szvbkiego 
objęcia rządów na ratuszu i prowadze- 
nia polityki dla dobra mas pracujących. 

I wreszcie postanowiono zwrócić 
się do ministerstwa sprawiedliwości 
o zwolnienie radnego Zdziechowskiego 
aż do czasu rozprawy apelacyjnej. 


JUBILEUSZ. 


85-lecie swego istnienia. Jest to (poza cechami) 
jedno z najstarszych stowarzyszeń w mieście. 
Założone zostało w roku 1852. 

Członkowie związku noszą charakterystycz- 
ne mundury, w których występują z okazji uro 
czystości narodowych i organizacyjnych. 

W dniu 30 bm. w sobotę, o godz. 20-ej 
Bractwo urządza zabawę taneczną w sali Pab. 
Tow. Gimn. przy ul. Pułaskiego Nr. 

Z racji jubileuszu sala będzie riejcnie udeko- 
rowana i wystawione zostaną na pokaz różne 
zabytki, jakie Bractwo posiada. 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

W czwartek dnia 2l-go bm. o godz. 20-ei w 
lokału Związku przy ul. Zamkowej Nr. 61 od- 
będą się pogadanki na temat: „Ubezpieczenia 
Społeczne”. 
Wypych Stanisław. Wejście na odczyty bez- 
płatne nietylko dla członków, ale i dla osób po- 
stronnych. interesujących się sprawą, 


Z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 

Zapotrzebowanie na Światło stale wzrasta. 
W ciągu ostatnich trzech miesięcy ilość abonen 
tów wzrosła o 300. Zaznacza się przytem, że w 
ciagu ubiegłego roku przybyło przeszło 600 
świeżych odbiorców. 

Gdyby cena za prąd uległa znacznej zniżce, 
to z całą pewnością twierdzić można, że. w cią 


zcy. — Uchwały i rezolucje 


Obywatelskie Bractwo Strzeleckie obchodzi| 


Referaty wygłoszą pp.: Bazgier i| * 


kałego w Łodzi przy ul. Kościelnej 5. 

O tym wszystkim poinformowany 
został komisariat łódzkiej straży granicz 
nej. 

Gdy transport przemytu, załadowa* 
ny w dwuch olbrzymich skrzyniach wa= 
gi po 140 kilogramów. nadszedł do Ło- 
dzi -- Faiwłowicz wysłał swego furma- 
na na dworzec kolejowy, celem odbioru 
towaru. 

Furman udał się na dworzec, gdzie 
mu cały transport wydano bez żadnych 
trudności, gdyż fracht został wystawio- 
ny na okaziciela. 

Dopiero wówozas. gdy cały przemyt 
był już przewieziony do spółdzielni spo- 


żywczej. = wywiadowcy .komisariatwu i 


udali się na ul. Kościelną 5, celem doko- 
nania rewizji, 

Na ich widok obydwie skrzynie zo* 
stały wyrzucone ze składu na dwór. 
Gdy wywiadowcy wkroczyli do miesz- 
kania Fajwłowicza, ten oświadczył, że 
skrzynie te nie są jego własnością. 

Wobec jednak niezbitych dowodów 
winy Fajwlowicz pociągnięty został do 
odpowiedzialności karno-sądowej. 

Rozprawa przeciwko niemu odbyła 
się w czwartek w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. Po naradzie sąd wyniósł wy- 
rok skazujący Chila Fajwlowicza za u- 
dowodniony mu przemyt na grzywnę w 
wysokości 4.500 złotych z zamianą na 
3 miesiące aresztu. 


Żucie Pabiamic 


= anea lat ilość odbiorców mogłaby się po- 
[woii 

Apelujemy do zarządu miasta, aby jaknaj- 
rychlej uregulował sprawę z elektrownią łodz= 
ką przez uzyskanie nowej dogodnej dla miasta 
umowy lub też wyszukał środki na budowę wła 
snej elektrowni, która dałaby zatrudnienie sze- 
regu pracownikom, dostarczając jednocześnie 
mieszkańcom tani prąd i Światło. 


POMOC POLONII ZAGRANICZNEJ. 

Pod protektoratem starosty pow. łaskiego p. 
Rosickiezo Towarzystwo Pomocy Polonii Za- 
granicznej utworzyło specjalny komitet, który 
podzieliwszy się na sekcje przystąpił do pracy. 

Zbiórka rozpoczęła się w dniu 15-ym bm. i 
trwać będzie do dnia 15 lutego. 


MRÓZ. 
Od paru dni panuje mróz, dochodzący do 10 
stopni, Rolnicy z upragnieniem oczekują śniegu, 
poty zabezpieczyłby oziminy od wymarznię- 
cia. 

Stawy pokryły się lodem, który niezwłocz= 
nie jest rąbany i zwożony do miejscowych fa- 
zł Część ludzi tym sposobem znalazło zatru 

nienie. 


REPERTUAR KIN, : 
OŚWIATOWE: — Mały Marynarz. -~ 
NOWOSCI: — Bohater. 
LUNA: — Pani Minister Taúczy. 


Wkrótce w kinie 


„EUROPA“! 


Majusiy film europejskiej produkcji 


aa wg. głośnej powieści 
Claude Farrere'a 


CA 


CIERPIENIA POETY, 


-— Nad czym się tak głowisz, mężu- 
siu?... 
mogę znaleźć 


— Nie 
„skrzypce... 

— Awidzisz?,. Dlaczego nie dbasz 
© porządek na twym biurku?.,, 


rymu do 


Sława 

Adolf Dymsza podczas swego . pobyty w 
Wiedniu zwrócił uwagę w oknie antykwarni na 
pówną grecką wazę. Ponieważ z natury jest 
wielkim miłośnikiem antyków, wszedł do skle- 
pu j kazał sobie pokazać z bliską ów rzadki 
Okaz. Właściciel zażądał jednak nazbyt wyso- 
ką sumę Dymsza począł się. targować, 

Wreszcie właściciel spojrzał z uśmiechem na 
aktora [ rzekł: 

— No, ponieważ to pan, więb.. ostatecznie... 
zgadzam się 

Dymszą niezmiernie zadowolony, że poznano 
go nawet w Wiedniu, kupił wazę. 

Zapłacjł 1 kazał sobje przysłać kupiony 
przedmiot do hotelu. Gdy był już na ulicy, 
usłyszał za sobą wołanie włościciela anty- 
kwarn!, 

— Co się stalo? — pyta zdumiony Dodek. 

— Przepraszam bardzo.. Pan zapomniał ła- 
skawie podać swe nazwiskol» 

FERDEK I MERDEK, 

O godzinie 3-ej w nocy Ferdek į Merdek 
lekko zawiani spotykają się na ulicy, Ferdek 
patrzy długo na swego przyjacjela w milezenin, 


wreszcie ECH 
=: ks) Mern, Merdekie hupl.. Nie wiem 
„Sp, tonia, znaczyć. hup gia, Ale ty 


(mi się wydajćsz, bracie... 


dawniej... 
— To od.picia.. — odpowiada Merdek. 
— Od picia?... Hvpl.. Dlaczego?... 
— Bo przecie wódka człowieka poniża, nie? 


PEDANT. 


Pod Wesołą Gwiazdą 


Grypa 


Grypo, bzdurna grypo 
Cóżeś ty za pani, 

Że za tobą idą 
-Chłopcy malowani?... 


Gdy kto z kim sie wita, 
Wnet pytanie rypie: 

— „Co u pana słychać?... 
Czy pan już po grypie?“ 


Wszyscy przejść to muszą, 
Madrzy jak i głapcy, 
Każdy dzisiaj leży, 
Zwłaszcza nasi kupcy... 


dworze słynny błazen, Bałakirew. Car 
bardzo go lubił, lecz czasem Bałakirew 


*, posuwał się w swych żartach za daleko. 


| Pewnego dnia, gdy błazen dopiek! mu 


nazbyt silnie, car postanowił zemścić sie 
na nim. 


skreślił na papierze kilka słów, zapieczc= 
tował kopertę i wręczając mu ją, rzekł: 

— Proszę'to oddać dyżurnemu ofi~ 
cerowi natychmiast, gdyż ten zawie- 
ra bardzo ważne zlecen: 
|  Bałakirew domyślił się jaka mogła 
być treść listu... Ze spuszczoną głową 
kroczył poprzez długie, lśniące ad złota 
| korytarze carskiego pałacu, zastanawia- 
jac się nad tym, jak tu się wykręcić z 
tej opresji... Nagle ujrzał idącego na- 
przeciw największego jego wroga, księ- 
cia Szipikowa. Błazen. zaczął nagle.uda= 
wać, że kuleje. 


— Łaskawy panie książe. arzekł 


p... jakoś miżsży, alż | difi b błagalnym głosem. — Nie mogę iść 


dalej,.. Zwichnąłem sobie nogę .. czy nie 
zechciałby pan z laski swej oddać ten 
list do właściwych rąk z polecenia cara? 

Książę Szipikow wręczył list dyżur- 
nemu oficerowi, Rozkaz cara został nie- 


Antoś Majcher staje przed sądem, oskarżo- | wiocznie wykonany. A brzmienie jego 


ny o krwawy napad rabunkowy. 

— Więc niech oskarżony opowie szczegóło- 
wo jak to było! — zwraca się doń sędzia. 

— Nie mogę, proszę wysokiego sądu... — od- 
powiada oskarżony. 

— Dlaczego nie możecie? 

— Bo GEENE nie mam przy sobie,.. 


NADU T 


LEGIONOW 2 


AMANA 


Dziś i dni następnych! 


było następujące: 
„Oddawcy niniejszego wsypać na 
miejscu 25 batów! Car Piotr". 
* 


A oto inna anegdotka o tym błaźnie. 
Zdarzyło się dnia pewnego, że jeden 


Gwiazda, 
gwiazd 


Przepiękny nadprogram. 


W jego obecności zasiadł do biurka, | 


m 


Nawet pan Jąkalski, 
Speaker - zapowiadacz, 
Kicha na dodatek 
Zamiast płynnie gadać. 


Brzmi to śmiesznie w iego 
Niewidocznych ustach: 
— „Podam... sygnął czasu... 
Apsik!!!.. Mija szósta!“ 


Idź do Kasy Chorych, 
Tam dopiero stypa!... 

Bo ci rzekną: — „Doktór?... 
Nima!.. Leży!... Grypa." 


3 KANT. 
2400064 
KMubieś błazna 
Za czasów cara Piotra przebywa! „a|z bliższych krewniaków Bałakirewa 


miał być zesłany na Sybir. Napróżno 
sprytny błazen blagal cara o litość. Piotr 
byl niewzruszony i stanowczy. Nie chcąc 
więcej słyszeć jego próśb w tej materii, 
wydalił go nawet z pałacu. 


W kilka dni potem Piotr urządził 
wielki bal, na który zaprosił wszystkich 
dworzan oraz znakomitych gości zagra- 
nicznych. Nagle podczas bału otwarły 
się drzwi i na progu stanął Balakirew... 
W ręku trzymał papier w rolkę zwinię- 
ty».. Donośnym głosem oznajmił, że chce 
| złożyć carowi pilną prośbę... 

Piotr Wielki skoczył na równe nogi 
i zawołał: 


ale „daie słowo cara Rosji, że jej nie spel- 
enię! 
Niezrażony tym oświadczeniem bła- 


podanie. 


lo jego twarz. Wreszcie wybuchnął śmie 
chem i przeczytał głośno: 


— „Najwierniejszy sługa Jego Ce- 
sarskiej Mości, nadworny błazen Bała- 
kirew, prosi uprzejmie, aby Jego Cesar- i 
ska Mość nigdy nie przebaczyła j jego nie- 
cnemu siostrzeńcowi i zesłała go nie- 
zwłocznie na Sybir!“ 

Car musiał dotrzymać słowa, wypo- 
wiedzianego wobec tak licznych świad- 
ków i prośby błazna nie spełnił, to zna- 
czy — siostrzeńca jego na Sybir nie wy- 


MMM 


w przepięknym filmie, pełnym muzyki. śpiewu i miłości 


GDY SERCE 


w poz. rolach LEO SLEZAK i THEO LINGEN. 


mA a a 


PRZODKOWIE. 


— Powiedz mi, dziadku, 
przodkowie?,,. 

— Naprzykład ja i twój ojciec to 
twoi przodkowie... > 

— Taaak?,. To dlaczego ludzie się 
tak szczycą swoimi przodkami?,,, 


któż to są 


Sprytny Jędruś 


Jędrek, chłopak od szewca, powiada przy 
śniadaniu do pan; majsirowej: 

— Proszę panil.. Ja chyba oślepłem!... 

— Rety! — woła majstrowa — Co ci się 
stało?,.. M 

— Wcale nie widzę masłą na chleble... 

Pani majstrowej spodobał się ten żart, więc 
dodała chłopcu masła j pyta: 

— No, już cj się wzrok poprawił?... 

— A jakże! — odpowiada Jędrek. — Teraz 
to już nawet widzę chleb przez masło! 


4 MUZYK. 

Ryszard Wagner na prośbę jednego z przy- 
jaciół przyjął do orkiestry młodego, początku- 
jącego puzonistę. Przy pierwszej próbie puzo- 
nista zawiódł: — w miejscu, gdzie powinien był 
zagrać solo, nie odezwał się wcale, Wagner 
uderzył pałeczkę w pulpit | rozpoczął próbę 


— Dobrzel... Prośbę mogę przyjąć, jod początku, Puzonista znowu się nie odezwał. 


Przy trzeciej próbie powtórzyło się to samo. 


Wagner stracił cierpliwość, 


Pienjąc się ze złości, krzyknął w stronę 


zea podszedł do cara i wręczył mu swe j muzyka; 


— Panie, jeżeli pan [aż jest Piai 


Car zaczął czytać i zdumienie okry- | Puzonistą, to dlaczego pan nie zaczyna?... 


MŁODY OBROŃCA. 

W sądze grodzkim pewien miody ad. 
wokat, broniący złodzieja, zakończył 
swą przemowę tymi słowy: 

„„Jak z tego, co wysokiemu sądo- 


I wi wyjaś tem wynika, oskarżony nle 


popełnił i nie mógł popełnić zarzuconego 
mu przestępstwa. Mam zatem zaszczyt 
wnosić o uniewinnienie. Gdyby jednak 
wysoki sąd nie przychylił się do mego 
wniosku, to proszę o pozwolenie mi na 
złożenie dowodów, iż oskarżony działał 
w stanie silnego wzurzenia! 
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MRTA EOGERTH KIEPUROWI 


PRZEMÓWI... 


Poranki i I sens od 50 gr. Nast. od 54 gr. 
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Sienkiewicza 40 tel. 141-22 
Dziś i dni następnych! 
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Pocz. o p. 12 


JAN KIEPURA 
w BLASKU SŁORCA 


(IM SONNENSCHEIN) 


w arcydziele prad. Arran 
mówionym i śpiewanym 
po niemiecku 


Pomo w dni powszednie o 4-ej godz. p.p. a w niedziele i święta o 12-ej w poł. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Dziś i dni następnych! 


Czarująca. i kusząca 


kdewierea Diefrich 
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JI WILL MULI OOP ZO OZ 
'66006600000000000 


w filmie miłosnym p. t. 


POKUSA” 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁ | 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 
ym z najbardziej znienawidzonych przez 
la przemysiowców jest niezmiernie ho- 
ściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karo! Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienia tajemniczego Mšcis Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. owi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni» 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innym? potentata: 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybtaną nazwą Czarnegn 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na. śmierć i życie, 

Jedyną osobą, która widziału twarz Mści, 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został rnuny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jeliły)”.. Co to 
ma zaaczyć — nikt pie 


ie; 


zyski- 
robotnik, 


w obecności Ziętka. Teraz 
nicgo,. Halwin nie chce go onić, wobec czego 
Zistek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nii Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaułanych pomocników, 
Alia j Bila, 5 


Narzeczoną Ziętka jest mloda, przystojna i 
(niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamigike po jej matce, Z me- 
dalionem tym pak, się dziwne wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.lazł napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Nasfęp 
negordnia Rudziak napada na Jadzię ische: ii 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. t 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, | 
Renata, Fomunikowala się z ry gg Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawfi więc 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w tem sposób zbadać tajemnicę żony. 


Pewnego dnia panj Renata zdemaskowała 
tikcyjaego Arbnzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę ņ stwierdzić, iż Pa ona 
szpiegiem.. Halwinowa zagrozila mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miala jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, lony, obydwie bowiem — matka į ga r 

ochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej słostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nio zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomo: Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów nie j. pollcji olitycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta "6 lec. 

Mściciel ; Alf laia va zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 


Czarny Król wraz z agentem niemieckim 
Kintzem przedostają się autem przez zieloną 
granicę do Niemiec, gdzie mają zdemaskować 
Mściciela. 

Ziętek i Martinez udają się za nimi. Marti- 
nez został podczas walki zabity, 
miast po wielu przygodach dostał się do Berli- 
ma i nawiązał kontakt z Mścicielem oraz Alem, 

Ale"sżeł niemieckiego wywiadi; Rudoli, wy- | 
dał już zarz. zmierzające do przyłapania | 
wszystkich trzech „szplegów”, Policja przepro- 
wadza rewizje we wszystkich lokalach. 

Właśnie do Jednej z knajp, gdzie ukrył się 
AA ze swymi przyjaciółmi, przybyła po- 
tic] 


pa da na 


— Milczeć! — wrzasnąt Komisarz, 
a zwracając się do Grundłacha, dodał: 
— Prowadź mnie pan do tego pokoju! 

Grundlach z uroczystą miną ruszył 
naprzód. Komisarz dał znak policjantom, 
aby udali się za nim. 

— Broń w pogotowiu! — padł roz- 
kaz, 

Wszyscy wyciągnęli rewolwery. 
Grundlach zatrząsi się ze strachu... 

— Więc ja nam być w środku mię: 
dzy dwiema ostrzeliwującymi się gru-. 
pami?... K.: 

— Wskaż pan tylko drawi.s:] 


sztę ja załatwię... — odparł komisarz. 

Grundlach otworzył drzwi do kury- 
tarzyka i wskazał na przeciwległe drzwi, 
za którymi ukrywał się Mściciel i jego 
dwaj śpiący kamraci. 

— 0, tam... Tam oni są.... 

— Dziękuję... Może pan odejść... 
Niechaj wszyscy niezwłocznie opuszczą 
ten lokal... W ciągu trzech minut, żeby 
tu nikogo nie było... 

Nie trzeba było nikomu tego powta- 
rzać... Na sali powstał popłoch... Po 
irzech minutach sala była rzeczywiście 
pusta... Tylko gospodarz drżący i bla- 
dy stat w ciemnym ' kącie, a za nim 
chował się Grundlach ze swoją Friedą... 
Nastała chwila ciszy.... 

Mierząc z rewolweru w 
misarz zawołał; 


drzwi, ko- 


— QOtworzyć!... Liczę do “trzech! Kreutzera i 


raz. dwa i... trzy! 


reszty towarzystwa zaczął 
skwapliwie wertować szeleszczące kart 


Nikt nie otworzył. Komisarz strzelił. | Ki. 


Znowu Gisza. 

— Otworzyć!!! — powtórzył gło- 
śniej. 

Nikt nie odpowiedział... Wtedy ko- 
rnisarz podszedł bliżej i kopnął drzwi no- 
SĄ... 
Rozwarły się na ośiceż.... 

Ale w pokoju nikogo nie było... 

— Czego pan głowę zawraca? — 
zwrócił się komisarz do Grundlacha. — 
Czy pan kpi ze mnie?... Aresztować go! 

— Ależ, panie komisarzu... — biadał 
Grundlach. — Tu się dzieją jakieś czary. 
Oni tu byli przed chwilą... Moja Frieda 
widziała... 


Rozdziat LEG 


Szpieg w mnasce 


W kilka minut potem otwarta się przy 


głowa Mściciela. Rozejrzał: się trwożnie 
dokoła i skinął na swych przyjaciół 

— Można... — szepnął. — Jazda, za 
Miq... 

Cichaczèm wydostali*się przez okno 
na podwórze a stamtąd na ulicę. 

Była ciemna, wietrzna noc. 

— Psiakość.... — narzekał Alf. —Na- 
wet zdrzemnąć się nie mogłem... 

— Bądź zadowolony, że wyszliśmy 
cało z tej opresji — pocieszał go Mści- 
ciel. — Nie wiele brakowało, abyśmy 
wpadli w ręce policjantów.... A ja sobie 
wote) chwili nie życzę tej przyjemności, 

D domyślam się coby Rudolf z nami te- 
raz uczynił... 

Zięteż chciał też kilka słów wtrącić 
do rozmowy, lecz w tej chwili pozzuł, że 
ktoś go szarpnął mocno ża rękaw. Obej- 
rzał się. Mściciela i Alfa już nie było. 
Znikli, jaekgdyby zapadli się nagle pod 
ziemię. Ziętek zrozumiał, że stało się 
chyba coś ważnego i niespodziewanego, 
poszedł więc spokojnie dalej, by nie bu- 
dzić żadnych podejrzeń.. W tej chwili 
minął go jakiś przystojny mężczyzna. 
Nosił eleganckie futerko z wydrowym 
koimierzem i melonik, przechylony nieco 
na bakier. 

Byt to Rudolf... Szedł szybkim kro- 
kiem, myśląc o czymś intensywnie... 
Nie zwrócił nawet uwagi na Ziętka.. 
Widział go przecie dopiero po raz pierw 
szy w Życii.... 

Na rogu ulicy wsiadł do taksówki 
i kazał szoferowi skierować się w stro- 
nę śródmieścia. Na jednej z zwarnych 
ulic wysiadł i wszedł do wielkiej ka- 
wiarni, gdzie zazwyczaj spotykała się 
najlepsza publiczność berlińska. 

Przy jednym ze stolików Siedziało kil 
ku jego znajomych wraz z komisarzem 
Kreutzerem. y 

— Jak się pan miewa? — zwrócił się 


słychać nowego? 

— Nic.. — odparł Rudolf, zajmując 
wolne krzesło, — Na razie nic... Posta- 
wiłem na nogi całą brygadę pościgową 
i wszystko na nic... 

— Nie ma żadnych śladów ?... 

— Absolutnie... Diabli wiedzą co się 
2 nimi stało.. 
jeszcze w Berlinie,... Wszelkie dane prze 
mawiają za tym, że nie zdołali jeszcze 
wymknąć się po za otaczający ich pier- 
ścień śledczy... 

— Jeżeli są w Berlinie, to ich przy- 
capniemy... — pocieszał go Kreutzer— 
Moi ludzie również czynią wszelkie mo- 
żiiwe starania... Wydelegowałem naj- 
lepszych wywiadowców do pomocy 
Wiltonowi.... 

— Na razie nie ma żadnych wyni- 
ków... — odparł Rudolf zmęczonym gło- 
sem. 


* Zbliżył się kelner. Rudoli zamówił 


szklankę herbaty. Mętnym wzrokiem róż 
glądał się dokoła. W kawiarni panował 
wielce ożywiony ruch. Z drugiej sali 
dochodziły dźwięki tanecznej orkiestry. 
Szef wywiadu zapalił papierosa i zaciąg 
nął się dymem. 

Obojętnie przyglądał się młodzień- 
cowi siedzącemu obok przy sąsiednim 
stoliku i opowiadającemu swym towa- 
rzyszom niewątpliwie jakąś pikantną 
ARRAS gdyż na twarzach ich malo- 
wało się wielkie zaciekawienie. 

Ale w pewnej chwili obojętność 
znikła z twarzy Rudolfa, Oczy jego 
przerwały jak gdyby mętną zasłonę, 
która je przesłaniała. Zmarszczył czoło. 
1 w mózgu jego zrodziło się męczące, hie 
spokojne pytanie: > WERT — 

— Zaraz... zaraz.. Gdzie to było?.... 

Jeszcze raz spojrzał na twarz opo- 

wiadającego młodzieńca. Wlepił weń 
swój badawczy wzrok. Jak hypnotyzer 
przyglądał mu się coraz bardziej rozsze- 
rzającymi się oczami. 
Gdzie ja go widziałem?... Przypo- 
minain sobie, że to miało coś wspólnego 
z nią.. z Jadzią Młotecką... Ale co?... 
Zapomniałem... 

Kreutzer szturgnął go łokciem: 

— Panie szefie herbata stygnie... 

Rudolf nie słyszał... 

— Panie szefie.. Kogo pan tam wi- 
dzi?,.. Pewnie jakąś ładną dziewczynkę. 
Nie bądź pan egoistą... Pokaż nam pan 
również... 

— Zaraz... zaraz... — myślał inten- 
sywnie Rudolf. — Gdzie ja widziałem 
tego młodzieńca? Ten głoś... Przypomi- 
nam sobie ten głos... I jego słowa... — 
„Ta kobieta jest szpiegiem!!''... 

I nagle zaczęło mu świtać w głowie: 

— Już... już... przypominam sobie... 
To było w. „Colosseum*... Podczas 
pierwszego występu Jadzi... Janick wy- 
szedł wtedy oburzony... Ja zostałem z 


„kolegami, którzy koniecznie chcieli na- 
Ziętek nato- | doń naczelnik Urzędu Śledczego. — Co wiązać z nią znajomość... Jeden nawet 


udał się za kulisy, lecz wrócił z kwit- 
kiem, bo jej już nie było... Więc zaczęli 
na mnie nacierać, wypytułąc, czy wiem 
coś o niej... Powiedziałem, że nic-nie 
wiem.... Tylko poradziłem im, żeby trzy- 
mali się od niej zda — „Ale powiedz 
nam kim ona jest?!“ — zapytał ten sam 


Ale przypuszczam, że są |przyjaciel. A wtedy tuż przy mnie roz- 


legi się spokojny, męski 
kobieta jest szpiegiem!“ 

Rudolf przełknął łyk herbaty. Mu- 
siał zwiłżyć gardło. Jeszcze raz zerknął 
na młodzieńca, który w dalszym ciągu 
zajęty był swym opowiadaniem, nie prze 
czuwając nawet, że jest w tej chwili ob- 
serwowany. 

— Tak... — przypominał sobie da- 
lej Rudolf. — Wyszedłem wtedy za nim 
na ulicę... Zaciągnąłem go przemocą do 
siebie... Przedstawił mi się... Zaraz mam 
tu gdzieś zapisane jego nazwiski 

Wyciągnął notes. Ku. z 


głos: — „Ta 


— Mam... Piotr Liver... Korespon- 
Jent pisma paryskieg: ak... To OM... 
Jeszcze raz przyjrzał się tajemni- 


czemu młodzieńcowi i ciągnął swe do- 
inysły: 

— Przypominam sobie dokładnie..„. 
Powiedział mi wtedy jeszcze, że widzi 
Jadzię po raz pierwszy, a nazwa! ją 
szpiegiem, ot... tak! Dla kawału!.... To 
ciekawe... Warto byłoby się zaintereso- 
wać tym paryskim dziennikarzem... 

W tei chwili Liver wstał i począł że- 
gnać się ze swymi przyjaciółmi. Rudolf 
uczynił to samo. 

— Dokąd pan ucieka?... — zapytał 
zdziwiony Kreutzer. — Przecie jeszcze 
jest wcześnie! 

— Tak... Ale bardzo was przepra= 
szam.... Ja tu muszę z kimś pomówićęg 

Wyszedł za młodzieńcem. Liver za- 
palił na ulicy papierosa. Rudolf ukrył się 
za wielkim filarem. Jeszcze raz zajrzał 
do notesa. Zanotowany był tam nawet 
adres dziennikarza: — Ul. Kwiatowa 45. 

Rudolf uśmiechnął się zadowolon: 
fego instynkt detektywistyczny podpo- 
wiadał mu, że tym razem wszystko pój- 
dzie gładko i że dowie się za pośrednict- 
wem tego niłodzieńca ciekawych rze- 
CZY» 

Liver ruszył szybkim krokiem z ręko 
ma w kieszeniach futra, Nie przeczuwał, 
że ktoś go śledzi, gdyż ani razu nawet się 
nie obejrzał. Przed gmachem poczty za- 
trzymał się i wyciągnął z kieszeni list. 
jeszcze raz sprawdził adres i wrzucił 
jist do skrzynki, po czym poszedł dalej. 

Rudolf peng niezdecydowany. Co 
teraz robić?.. Śledzić go dalej, czy za- 
iąć się jego listem?.., List nie ucieknie... 
On jest ważniejszy! 

Liyer skręcił w ulicę Kwiatową i za- 
dzwonił przy bramie domu, oznaczonym 
45-tym numerem. Po kilku minutach do- 
zorca zamknął za nim bramę. W kwa- 
drans potem rozległ się ponowny dzwo- 
nek. Dozorca zajrzał przez szybkę. 

— Pan do kogo? — zapytał niezbyt 
uprzejmie. 

— Chciałbym z panem pogadać... — 
odparł Rudolf. 

— Też pan wybrał odpowiednią porę 
ma pogawędki... O co chodzi?... 

— Chciałbym wiedzieć jak się na- 
zywa ten młodzieniec, któremu pan 
przed kilku minutami otwierał bramę... 

— Piotr Liver... Francuz... Dzien- 
nikarz... Mieszka na czwatraku w ofi- 
cyn F 

— Aha... Dziękuję.. Proszę za fa- 
tygę... 

„Dozorca podziękował i zamknął 
ckienko. Rudolf potart wesoło ręce. 

— Teraz trzeba szybko działać... — 
pomyślał. — Więc najpierw listh. 

Wskoczył do taksówki, stojącej na 
rogu i zawołał energicznie: 

— Na pocztę! 

„W głównym gmachu pocztowym 
mimo nocnej godziny panował ożywio= 
ny ruch. Urzędnicy segregowal: pocztę, 
pakowali ją w worki, stemplowali znacz 
Ki... Rudolf przedstawił się kierowniko+ 
wi i oświadczył mu: 

— Chciałbym pana prosić o jedną 
rzecz... Muszę przejrzeć jeden list, 
wrzucony przed kwadransem do skrzyn= 
ki przed. gmachem pocztowym... 

-— Niestety, proszę pana, to jest nie- 
możliwe... — odparł kierownik. 

— Dlaczego?... 

" — Nie mam prawa nikomu dawać 
prywatnych listów do przeglądania... 

— Tu chodzi a sprawę urzędową.., 

— W takim razie dyspozycję może 
mi wydać tylko pan dyrektor... 


Dalszy ciąg jutro 


LEKARZ DENT, 


Zila Boczkis 


* RÓŻANA 10, tel, 255-54, 
przyjmuje od 9—14 i od 16—%-ej. 


DR. MED. 


LUGJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 
KILIŃSKIEGO 6l, tel, 152-55, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


Dr. BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych, 
przyjmuje od 8—11 | od 4—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 10—1-e1 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje vá $—9 r. I 4—8 w. 


Zgierska Il „2: 


46-09 


LECZNICA OMEGA 
Ó WNA 9, tel 14242 
Ka lekarze we wszyʻtkich spo 
cjalnościąch- Analizy, Roentgen, 
Kwarc, Gabinet we 5 toć czynny 
Porada 3 zł 


pote REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH |> 


WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tol. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
Miecz. w niedziele 1 święta od 9—12 


Gustaw KOHN 


io. 
specjalista 


äkuszer—ainekolou 
UL. ady 51, tel. 170-03. 
Przyimuie 8—10 1 4—8 


Dr. Feldman 


ARUSZER-GINEKOLOG 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 Tto Nawrot 
Teleton 1557 


ni Fl. HAMME R 


AKUSZER-GINEKOLOG 
11-g0 Listopada 32 
Tel 128-39 
w nocy wejście przeż Gdafska_12. 
PRZYCHODNIA 


WEBERSLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 1 iz% 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA_3 ZŁOTE. 


PRYWATNA a Ginekołogiczna 
(Choroby kobiece I ciąży) 

| ZGIERSKA 24 

Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN 


od 10—11 od 3—6 
Dr. med. 


Jerzy Sudya 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW 1i, tel. 115-27 
przyjmuje od 10_r. 1 od 4—8 w. 
Dr. med. 


2. STACHOWSKA, 


akuszerja | choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 


DR. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne | weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 
Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


specjałao:ć Akuszerja i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje od 12—1 | od 4—7 popok 


Przyjm. od 2—8 i od 5—8 popołudniu, 


żenia pobytu w Łodzi. 


1987 


17.1 


EXSRESII 


Ceny 
miejsc 


ność ich przy pracy. 


pozwalają im 


nych okularów dla tkaczy, dysponentów i kie- przedtem. 
rowników, co podwyższa wydajność i dokład-' 


DOBRE SZKŁA "NIE SĄ DROGIE. 


Wartość dobrych szkieł jest niewspółmierna 
bowiem już za 


z korżyściami  osiągniętymi, 
przezroczystego surowca punktualne z 
ką oprawką i 
dzące mgłą w zimie. 
szkła dwuogniskowe, 


terałem, w dodatku niezacho- 
Za 35 zł. można mieć 
zastępujące dwie pary 
okularów w dal i do pracy, czy czytania, nie, 
pozwalające na pogorszenie się wzroku i nie- 
denerwujące ciągłem przekładaniem szkieł, Ta- 


jE dla astygmatyków 40 zł. 
eleganc- 
aktorów, sportowców, 


kosztują 200 zł. dobieranie 
najnowszego. 


UBEZPIECZENIE PIĘCIOLETNIE WZROKU. 


Kończąc swój wywiad dyrektor 


dodaje u nas dotąd pięcioletnią gwarancję, 


wzrok reasekurowany na sumę 150,000 


Rowi 
oświadczył, że wzorem miast zachodu: Francu-| Ubezpieczeń w Polsce, zapewnia więc *p. 
m) Angielskich, Belgijskich i Amerykańskichj wiński wszystkim klientom, korzyści zupelnie 
że| wylątkowe, odpowiadające doskonałemu ubez- 


zł. zgod-| pieczeniu. 


NALEŻY SIĘ SPIESZYĆ. 


Nie ma chwili do stracenia odwiedzenia p.| napływ odwiedzających ludzi pracy przedłużo- 
no godziny demonstracyj. Wielebne Duchowień- 
stwo jest: przyjmowane poza koleją. 
warszawska Instytutu podejmuje się wykonania 
ma precezyjnych inaszynach najbardziej skom- 
plikowanych recept pp. Lekarzy Okulistów sie- 
rycznych, torycznych, dwuogniskowych nawet] 


Rowińskiego, _ optometrysty 


począwszy od 18 stycznia br. 


Każda osoba interesująca się zastosowaniem 
szkieł PUNKTUALNYCH będzie miała dla ce- 
lów demonstracji zupełnie bezpłatnie ściśle do- 
brane do wzroku szkła. Dbający o stan swego. 


wzroku nie mogą odpowiedzieć na tak 
1 bezinteresowną propozycję. 


dyplomowanego 
dyrektora Instytutu FILTOREX de Paris, Piotr- 
kowska 86, I p. Dyrektor Rowiński przyjmuje 
osobiście od g. 9—8 z przerwą od 3.80 do 5,90 


Ze względu na 


z ochronnych i leczniczych 
Telegię Crooks, 


poważną 


Następny program: 
eny miejsc: MI 50 


Publiczne podz: 'ekowaniell 


Na - tem. miej scy * 
deczne podziękowanie WPanu J. 
cielowi zakladu ortopedycznego w 
wykonane umiejętnie, misternie i 


struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope- 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop: na 
skrzywienie kręgosłupa, różne aparaty ortopedyczne i pre- 


cyzyjne ortop. wkładki na plaskie 


1y w WPanu największego mistrza ortoped, 
my Go innym chorym na rupture i różne ka* 


tora i sumiennie pol 


rażaniy, publicznie. nasze -sers 


Rapaportowi, właści- 
Łodzi, Zawadzka 8, za 
bardzo celowo skón- 


stopy (platfus). Widzi- $ 
1 konstruk- 


lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące 
podziękowanie do publicznej wiadomości. 
Maciejewska Antonina, Pruszniewice, 


Żdański Wincenty, Łódź, 


Simon Emil, Łódź, ul. Wjazdowa 2, 
Przybylski Władysław, Łódź, 
Brzeziński Wincenty, Łódź, ul. Borysia 17, 


Macowie Euzen i Lida, 


Żabieniec, 


Bykowski Florjan i Barek M. ul, Niska 1; 


Budziarek Józef, Łódź, ul. 


Kowalski Władysław, W; 
Wich Piotr, Łódź, 


Limanowskiego 155, 
ieluń, Częstochowska 2. 


Sarnowska Apolonia, Łódź, 

Kołodziejczyk Józei, Bełchatów, ul. Zamość 1. 
Grynbaum Fiszel, Łódź, ul. Zglerska 37, 
Marcinkowska Stanisława, Łódź. 


ms. $, GAWINSKI 


położnictwo I choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80) 
przyjmuje sd 4—7. 


DR. MED. 


S. Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| 
(kobiety 1 dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11 i od 3—4 po poł. 


Dr. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece, 


akuszeria 
mieszka obecnie 


Piotrkowska Ne 292 


tel, 266-35, 


DO SPRZEDANIA dom drewniany, 
szopy, stajnie, studnia i plac do zabu+ 
dowań, zł 8.000. Rysownicza 18, Do-) 
jazd tramw. 2. 


UPRASZA się znalazcę za wynagrodze 
mem o zwrócenie książkę kontową, 
czamą z ceratową oprawą, zgubionąj 


DR. MED. 


fr. Rundszfein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "a5:s4 


127-84 
Przyimułe od 8—10 r. | 4—8-ei. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "258:3 


228-92 
przyimuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- 


orzyfmuie cadz. od 10—121 5-8 wiec: 


Dr.H. Guisziadi 


AKUSZĘR-GINEKOLOG 


mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. 


Anons! anA Proj am; „BOLEK I LOLEK" 


Im maister starszy E 
bardziej doświadczony i godny zaufania, 
niestety często był redukowany, gdyż już oczy 
przestały mu służyć, Dziś najstarszym ludziom 
p. Rowiński podziękowanie zarządom, gdyż u-| nie grozi utrata pracy, gdyż okulary dobrze za- 
łatwiły mu skonstruowanie specjalnych tekstyl- | stosowane 


REXU chroniącego oczy przed szkodliwymi pro- 
14,75 można mieć sferyczne okulary do 6D. z! mieniami ultrafioletowymi 55 zł. lub 100 zł. z) 
niewidzialną granicą, Wreszcie całkowicie nie- 
widzialne szkła noszone bez oprawki bezpo-| 
Średnio ną gałce ocznej pod powieką, dla pań, | 
myśliwych lub w vjz 
padku zalecenia przez lekarza, t. zw. kontakty| Z 


kij nie z polisą najpoważniejszego Towarzystwa 


Osoby przynoszące recepty swoich pp. Oku- 
listów otrzyniuią 5 proc, rabatu. | 


Od poniedziałku „GODZINA POKUSY" 


Dziś poraz ostatni! Arcydzieło, które p vr cały świat 


„PASTEUR - 


LE LAEE TEKSTYLNE. 
D. c. wywiadu z Dyr. Rowińskim. 
Szereg fabryk zaprosiło dyr. Rowińskiego, 
celem zapoznania go z warunkami pracy tki 
cza przy warsztacie, co zmusiło go do przedł 
i Na tym miejscu wyraża 


W roli głównej PAWEŁ MUNI 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne, 


ıı S54 gr. 


o 


ertnerem w rolach głównych 


m 


Jecz| 


widzieć jak 20 iati 


Bifokale z FILTO- 


według Is 


Ro- 
RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA | 

muzyki 
udziela lekcyj gry! 


fortepianowej (imo) 
skiewskie konser- 
watorjum) -orazi 
francuskiego pol 
kilkuletnim poby- 
cie w Paryżu. 
G. HURWICZ- 
SZTYLLEROWA, 
Aleja 1-go Maja 9] 
m. 6, 


Fabryka 


mas FILTOREK, 


Dziś poraz ostatni 


„PAN z MILIONAMI) Szkoła Tańców 


gt. GARY COOPER I Jean Arthur, 


R 
GODZINA POKUSY 
«Początek seansu: 4, 6, 8, 10, w niedz. i św. 12, soboti o 2-ej. 


gra II 90 gr. 1 1,09, ulg, 70 zr. 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH, 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
EA ZA 132-28. 


lt. Nizwiażski 


Spec). chor. wenerycznych, skórnych) 
i sekstalnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 
w_niedziele | świeta 9—12. 
Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 


Chor. wenerycznych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 


PORADA 3 ZŁ. 
Dr. 


Woiśkowyski|: 


| 40-Lernie 


S NOWOCZE ŚNIE UR: 


KUPUJESZ 
ZDROWIE! 


ŻĄDAJĄC TYLKO 


OŚWIADCZEWIE FACHOWE, 
ZADZONYCH FABRYK | 
FENT AMER, DA, BALOGA NR-1957791 


kurs tańców najnowszych wyucza 


B. LIBOWICZ 


2mm Zachodnia 66-4 (front parter) 
o0e0 


SŁYNNE BIFOKALE 

zastępujące dwie pary okularów: w 
dal i z bliska specjalnie stosowane. dla 
tkaczy (jedwab, nicl czarne) snowa- 
czek, inkasentów, demonstruje i dobie- 
ra do najbardziej zepsutego wzroku 
dyrektor GT FILTOREX de Pa- 
ris AN ROWIŃSKI 
Piotrkowska 86, I p. Pe eaae swój 
pobyt i godz. przyjęć od 9—8 z przer- 
wa 3.30 do 5.30 na prośby ludzi pracy, 
|Kanapa-Lóżko, Fotel-Łóżko oraz Fote- 
le Klubowe, Tapczany, Otomany, Le- 
Jżanki, Krzesła, Materace bigjeniczne 
poleca po cenach niskich i na dogodn. 
warunkach Zakład Tapicerski JANA 
WIATROWSKIEGO, Łódź, Wólczań« 
ska 78, front (prz; imenhofa), 


code. K. TRINKHAUSA, 
Andrzeja 17, telef. 207-91. Kancelarja 
czynna cały dzień, Lekcje odbywają się 

W grupach i oddzielnie. 

JNAJELEGANTSZE suknie balowe i 
ślubne w nowootworzonej wypożyczaj 
LE RZE 42, poprzeczna oficyna, 1. 
piętro. 
POTRZEBNE są zdolne bluzczarki i 
hafciarki do sklepowej roboty, Piotr- 
cowska_79, m. 
MASZYNA Smgera- gabinetowa oka- 
zyinie do sprzedania, Nawrot 56, m, 6. 
NAJELEGANTSZE suknie ślubnie | ba~ 
lowe w  nowootworzonej wypoży- 
lczalni Józefowiczowej, Brzezińska 11, 
front I piętro. 
TAN MIESIĄC trwałe! ondulacji, Od 
4 zł. z gwarancją, grube loki. R. So- 
bisz, Łódź, Napiórkowskiego 47/49 
(naprzeciw kina), 
FUTRO karakułowe łapki, żrebakowe, 
sprzedam okazyjnie. Piotrkowska 105 
m. 7, II piętro. 
UWAGA! Eleganckie panie, nowootwa 
rzona wypożyczalnia sukień balowych 
i ślubnych modeli paryskich. Stodol- 
niana 10, róg Zachodniej, Kutnerowa, 
ZAKŁAD artystycznej fotografii, „Re- 
lief“, Al. Kościuszki 9, wykonywa 


zdięcia do wszelkich dokumentów. 24 


med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


0d8-12] od 4-9 utd. Jswieta od 9-1) 


uti TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłciowych 
tel. 
Zawadzka © šin 
przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 


(r. nej, Fi. LUBISZ 


Chor. skórne i weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 
d 8—10. 12—2. 5—8, w niedz. 9—11. 


l: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—11-ej | od 4--9 ej wieczór. 
miedziele | świeta od 9 —_ 12.30 


. NITECKRI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE+ 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front | p. Tel. 213-18 


| 
Tel. 129-52/ 
Przyjmuje od 9—11 ! od 5—7 wiecz| 


przyjmuje od 8—9.30 rano I od 5-30—9 w 
w niedz. i święta 9—12 w poł. 


Dr. 6. RYDZEWSKI 


ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. Ubrania, b. lekarz Warszawskiego Szpitala Św. 


palta męskie i damskie 2 
Bielskich 1 Tomaszowskich poleca D. 
Joskowicz, Nowomiejska 8, w bramie, 


w_okolirg ul. Krucza pod Nr. tel. 
131-81, { 


towarów Łazarza. spec. chorób skórnych i We-i 


nerycznych 
ul. ZAMENHOFA 6 


Przyjmuje „się. obstalunki. Ceny konku+jprzyjmnuje ód 6—8 wiecz, w niedziele; 


rencyjne. 


` święta od 10—12 rana. 


DUŻY POKÓJ słoneczny do oddania 
[przy rodzinie, ul. Piotrkowska 82, m. 
1 

WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, 
wieczorowych, ślubnych oraz smakin- 
i R. Pastawelska, Cegielniana nr. 23 
r. Lp. 

(OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 
frakowy, Zakątna 40, m. 10 od 2—4-ei 
DUZY POKOJ Irontowy, ladnie 
blowany, z niekrępujacem wejściem. z 
utrzymaniem lub beż, z telefonem — 
tlo wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15. tel. 
106-69. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Al. Kościuszki 41, tel. 170-18, — 
Dyskrecja. 

MATRYMONIALNE. PANNY pragnące 
szybko wyjść zamąż, mężatki, które 
chcą być przez swoich mężów uwiel- 
biane, starsze panie pragnące młodo 
wyglądać, używają cudownego kremu, 
pudru i mydła „Kwiat Śnieżny”. Wszę- 
dzie do nabycia: à 
SMOKINGI, UBRANIA I SUKNIE na 
śluby i bale wypożycza się tanio. 


1l-go_ Listopada 31, front I p; m 4. 


ubrania, 


A GOTÓWKĘ i na RATY 


pojeca 
y JOSKO- 
8, w BRAMIE. 
obstalunki. 


|IWICZ, 8 Nowomiejska 
Przyjmuje się wszelkie 

Ceny konkuren 
PRZEDSTAWICIELI zi 
szukiwani we wszystkich miastach 
Polski, Artykuły masowego zbytu. Na 
odpowiedź znaczek pocztowy. Oferty: 
„Vera, Łódź, Redwańska_6, 
SZKOŁA TAŃCÓW proi. Ignacy Wik- 
czek, Piiotrkowska 120, tel. 222-71 — 
mauka odbywa sę w grupach i poje- 
ldyńczo. Ceny przystępne. * 


DĄB WYK 


LUCZONY Z LIGI! 


Walne zebranie Ligi wypowiedziało się przeciwko kareneji 


s Warszawa, 17 styczfiia. 

W dniu dzisiejszym*rozpoczęło się z 
niecierpliwością oczekiwane walne ze- 
branie iigi piłkarskiej, Zagaił walne ze- 
branie kpt. Kublin: czcząc pamięć zmar- 
łych w bieżącym roku działaczy piłkar- 
skich ppułk. Lotha, mir. Grudzienia, in- 
spektora Blachy | dr. Michałowicza. 
Przewodniczył walnemu zebraniu red. 
Obrubański z Krakowa, Reprezentowa- 
ne były wszystkie kluby za wyjątkiem 
Ślaska. 

Dyskusja nad. sprawozdaniem zarzą- 
du była b. krótka i po sprawozdaniu kory 
misji rewizyjnej jednogłośnie udzielono 
ustepuiącemu zarządowi absolutorium. 

Teraz nastąpiło clou.obrad. 

Zebrani przeszli do dyskusji nad 
wnioskiem zarządu o wykreślenie z Li: 
gi KS. Dąb w związku z zarzuconym te“, 
mu klubowi przekupstwem. Uzasadniał 
wniosek ustępującego zarządu kpt. Ku" | 
blin dowodząc, że fakt przekupstwa zo” 
stał udowodniony I że stwierdzono, że 
zarząd tego klubu był w tej całej aferze 
silnie zaangażowany, wobec tego w imię 
dobra sportu polskiego domaga sie on 
postawienia tego klubu poza nawiasem, 
życia sportowego Polski. Ą 

W dyskusii nad wnioskiem zabierali 
głos pp. Kuczyk i Wieczorek oraz insp. 
Cuszek, który bronił sprawy Debu. do- 
wodząc, że wykreślenie Debu dotyka w; 
pierwszymi rzędzie graczy, którzy prze”! 
cież nie są w niczym winni. a feśli już 
klub zawinił, to „karzcie raczei pano-- 


skim. 

Po tej emocjonującej sprawie wręczo 
no dyplomy mistrzowi Polski Ruchowi 
oraz wicemistrzom Wiśle i Warcie. 

Przedstawiciel towarzystwa ubezp. 
Patria wręczył Wiśle nagrodę za najbar- 
dziej fair grę. Poza tym pożegnano dwa 


spadające z Ligi kluby Śląsk i Legię a po 
witano Cracovię i Amatorski KS. 

sa 4 

w 


Wnioski zmięrzające do zwiększe- 
nia liczby klubów, względnie utworze= 
nia drugiej ligi, zmiany systemu spadku 


W godzinach popołudniowych roz- | z ligi it. d. — wszystkie upadły i tylko 


ków. 


poczęła się druga część obrad. a miano | postanowiono wypowiedzieć się prze- 
wicie rozpatrywanie złożonych wnios- | ciwko karencji. A więc liga nagle prze- 


ciwko karencji! 


Pięściarze Geyera zwyciężają 


zespół R.K.S. Bałtyk z Gdyni 11:3 


n Łódź, 17 stycznia. 

Wizyta gdyńskiego Bałtyku w Łodzi ni 
była dla gości zbyt przyjemna. Przegrali wy: 
soko 3:11, przy czym jeszcze jeden punkt" o- 
trzymali „na piwo” przez niepotrzebną kurtu- 
azię sędziego punktowego. Siedmiu bokserów 
Bałtyku, których widzieliśmy, zaprezentowało 
„swoisty“ styl walki, nieładny optycznie i mało 
praktyczny. Uderzał zwłaszcza nikły repertuar 
ciosów. Operują oni przeważnie sierpowymi, 
zaś rzadko prostymi i żoładkowymi. Główne 
walory gości to duża bojowość i dobre warun- 


ki fizyczne. Kondycyinie jednak znacznie uste- 
owali łodzianom i w. trzeciej rundzie brakło 
m zupełnie tchu. Najlepiej wypadł Juchnicki 
w wadze lekkiej, 

Pięściarze Qeyera mieli wczoraj swój „do- 
bry dzień”. Żaden nie zawiódł, przeciwnie wal 
czyli z animuszem, a że byli wytrzymalsi i 
techncznie lepsi, więc de facto nie przegrali 
ani jednej walki, Bo nawet jedyne zwycięstwo 
Witolda było niezasłużone. W zespole Geyera 
doskonale spisał się przede wszystkim Ostrow 
ski. W przedślubnej walce (w dniu dzisiejszym 


Sobkowiak wróc do Warty 


i walczy dziś w meczu o mistrzostwo 


Poznań, 17 stycznia, 
Jak wiadomo, czołowy pięściarz 
Warty, Sobkowiak, otrzymał swego 
czasu z klubu wykreślenie. W sterach 
zbliżonych do Warty uchodziło jednak 
za pewnik, że Sobkowiak po skończe* 


Jorn powtórny akces do. Warty, weżmie 
udzłał w drużynowych mistrzostwach 
Polski i dopiero po ich ukończeniu otrzy 
muje zwolnienie oraz potwierdzenie dla 
Okęcia. 

1- Start Sobkowiaka w barwach Okę- 


wie działaczy”. Obrona sprawv Debt niu się skreślenia nie będzie mógł wy- cia nastąpiłby już więc na, mistrzo- 


przez inż. Cuszka była bardzo blada 4 
już w tym momencie można bylo wnis- 
skować, że sytuacja Debu jest bźzna- 
dziejna. 

Wybrano komisję, w skład której we- 
szli pp. Preger (Garbarnia). Skwarczyń: 
ski (ŁKS), Rybarczyk (Warta) i kpt. 
Kublin z urzędu, > 

Komisja ta ułożyła motywy do wnio- 


stępować w barwach Okęcia, gdyż P. 
Z. B: nie zatwierdzi go dla klubu stole- 
cznego. a 

W dniu dzisiejszym zaszedł jednak 
w sprawie Sobkowiaka sensacyjny 
zwrot. Jak się dowiadujemy, zawarta 
została między Sobkowiakiem a kiero- 
wnietwem sekcji bokserskiej Warty na- 
stępuiąca umowa: 


` stwaeb indywidualnych Polski, 
| W zwiazku z powyższym - skład 
|Warty na dzisiejszy mecz z Ruchem 
„uległ zmianie i przedstawia się ostatecz 
nie następująco: SOBKOWIAK, KOZIO 
ŁEK, VOIGT, KAJNAR,  SIPIŃSKI, 
SULCZYŃSKI, SZYMURA, MRÓWKA. 
Poza tym umowa ta przewiduje jesz- 


pując jednocześnie z nowym wnioskiem] JE „SOBKOWI* COFNIĘTE. Zgłasza trzowskich z Okęciem. 


o ukaranie KS Śląsk za przetrzymanie 
tajemnicy o przekupstwo oraz gracza 
Mrozka za zużycie części pieniedy wre- 
czych mu przez Dab. 

W głosowaniu nad wnioskiem * sześć 
klubów głosowało za wykluczeniem Dę- 
bu z Ligi, jeden głos sprzeciwił się 
(Ruch-mistrz Polski). Legia wstrzymała 
się od głosu. Śląsk był nieobecny, a Dąb, 
nie zabierał głosu. $ 

W ten sposób Dąb pożegna! się z Li- 
ga a tym samym i z piłkarstwem pol- 
| z o r zo 


Drugi dzeń 
zawodów szkolnych w tenisie 
stołowym 


Łódź, 17 stycznia. 

Drugi dzień zawodów o mistrzostwo szkól 
średnich Łodzi w tenisie stolowym przyniósł 
w dalszym ciągu szereg interesujących spotkań 
z których na plan pierwszy wybił sie pojedy- 
nek Latarejczyk (Tow. Szerzenia Oświaty 
Żyd.) — Sztern (I Żyd. Gimnazium). 

Obok obu tych zawodników cały szereg 
innych uczniów jak: Grosman, Andrzejewski. 
Działowski, Kowalczuk, Goldhammer. Kolasa i 
Słupecki wykazało Świetne zadatki na ping - 
pongistów, kwalifikując się do nastepnej rundy. 

Między nimi rozegrają sie dziś od godz. 
11-ej spotkania ćwierć-linałowe. pół-finałowe i 
finałowe po czym wyłoniony zostanie: mistrz. 


Spłatali f gla Polonii 
i wstąpili do A.Z S.-u 


Warszawa. 17 stycznia. 
Ogólną sensację wywołał w dniu wczoraje 
szym fakt, że byli hokeiści Legii, otrzymanie 
zwolnienia przez których | zamierzone przel- 
ście do Polonii narobiło tyle wrzawy. nie za- 


e 


Mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowy m 
Tarnów. 17 stycznia. 

Wczoraj przed południem nastapilo w Tar" 

nowie uroczyste otwarcie mistrzostw Polski w 
tenisie stołowym. Z pośród załoszonvch 15 ze- 
spotów na starcie stanęło jedynie 10. Nie przy- 
były drużyny: Zuchowaci, KPW (Poznań), PZL 
(Warszawa), OMP (Toruń) i Havoe) (Radom- 
sko). Do rozgrywek indywidualnych stanęli 
wszyscy zgłoszeni zawodnicy z Finkelsteinem, 
Lewenherzem i Gutkiem na czele. 
* Po raz pierwszy w dziejach tenisa stołowe- 
go w Polsce stanęły do mistrzostw banie, które 
wykazują wcale wysoki poziom. Na plan pierw 
szy wybijają się tu znana warszawska lekko- 
atletka Smętkówna i Cichoniówna ze Święto- 
chłowie. 

Na pierwszy ogień poszły rozgrywki pań, 
które dały wyniki mastenujące: Smętkówna 
(Warszawianka) — Haberówna (Jutrzenka Tar 
nów) 2:0, Springerówna (Gwiazda Tarnów) — 
Kamerówna (Jutrzenka Tarnów) 2:0. Cicho- 
niówna — Czyżewska“ (Czarni) 2:0. Smętkówna 
— Czyżewska 2:0, Cichoniówna — Kamerówna 
2:0, Springerówna — Haberówna 2:1. Czyżew- 
ska — Kamerówna 2:0. 


Pięściarze brzescy 
wystąpili z P.Z B. 
Białystok, 17 stycznia. 
Niedawno zwróciły sie bokserskie kluby 
Brześcia n/B. do Polskiego Zwiazku Bokser- 
skiego z prośbą o utworzenie samodzielnego 
okręgu w Brześciu n/B. PZB odmówił jednak 
utworzenia okręgu i włączył Brześć iako pod 
okręg do Białostockiego okregu. Na znak pro- 


' testu wszystkie kluby brzeskie wycofały się z 


Polskiego Zw. Bokserskiego. 
W tych dniach miał się odbyć Białym= 


silili wcale szeregów Polonii. 

Z chwilą otrzymania zwolnienia zawodnicy 
ci nie wykazywali jakoś chęci wstapienia do 
Polonii i wczoraj najzupełniej niespodziewanie 
wstąpili gremialnie do stołecznego AZS-u. 

Dzieki pozyskaniu tych czołowych zawodni- 
ków stołecznych zespół akademicki doznaje 
obecnie bardzo poważnego wzmocnienia. 


stoku międzymiastowy mecz bokserski Brześć 
— Białystok. Mecz jednak nie doszedł do skut 
ku, gdyż Polski Związek Bokserski zakazał 
rozegrania zawodów ze wzgledu na to. że klu- 
by brzeskie nie należą do P.Z.B. Białostoczanie 
którzy zakontraktowali zawody i zawczasu roz 
reklamowali je, ponieśli przy tym znaczne 
` straty. 


Misiurewicz ułaskawiony 
przez kierownictwo Sokoła 


Poznań, 17 stycznia. 
Poznań stał wczoraj pod znakiem 
|„amnestii*. Obok przeprosin Sobkowia 
ka z Wartą doszło też do zawarcia zgo 
dy pomiędzy byłym mistrzem Polski w 
wadze półśredniej Misiurewiczem a So- 
kołem. 


Jak wiadomo, przed niedawnym cza; 


sem zespół pięściarski Sokoła wyjechał 
na zawody do Leszna z tamtejszym So 
kołem, przy czym Misiurewicz odmówił 
wyjazdu motywując to brakiem trenin- 
gu i zaabsorbowaniem przyzotowania- 
mi do matury. . 

W związku z tym zatarziem Misiure 
wicz poprosił też klub o zwolnienie i 
zamierzał przenieść się do innezo klubu 
poznańskiego. . 

Obecnie Sokół cofnał Misiurewiczo- 
wi nałożoną dyskwalifikacje, a Misiure 
wicz zrezygnował z opuszczenia szere 
gów klubu i występować bedzie nadal 
w barwach Sokoła. $ 


'GRAND-KINO 


Ostrowski się żeni) zastosował w spotkaniu z 
m'strzem Pomorza Lubeckim doskonała taktykę 
Opok niego wyróżnili się Augustowicz i Kuli- 
babka, 

Odbyło się ogółem siedem walk. których 
przebieg był następujący: 4 

W wadze muszej Usielski (Q) pokonał na 
| punkty Sowińskiego (B). Walka żywa przy due 
żej wymianie ciosów. Usielski przeważał wy- 
raźnie we wszystkich rundach, 

W wadze piórkowej Augustowicz znokauto- 
wał w Iei rundzie Wawrzyniaka (B). Wa* 
wrzyniak chciał zaskoczyć Auzustowicza tem= 
pem, jednak przeliczył się szybko z siłami. 
Już w połowie I-ej rundy łądzianin przeszedł 
do generalnej ofenzywy i po kilku seriach Wa 
pomorzanin przed samym końcem zmęczony 
się wyliczyć, 

W wadze lekkiej Juchnicki (B) zremisował 
z Mikołajczykiem (G). Dwie rundv należą do 
Juchnickiego, walczącego inteligentnie i plano- 
wo, Doplero w Ill-ej rundzie łodzianin kilku 
furiackimi atakami, potrafil walke wyrównać. 
W drugiej walce waki lekkiej Kulibabka (Q) 
zmusił do poddania Się Leszczyńskiego (B). 
Kulibabka poczynił ostatnio znaczne postępy, 
a sposobem walki 1 żywiołowościa przypomina 
nieco Banasjaka. Po żywej i bardzo „soczystej” 
wymianie ciosów w której zórował Kulibabka, 


pomorzanin przed samym końcem zmordowany _ 


zupełnie poddał sie. 


W wadze półśredniej Ostrowski (Q) pozwu 


lit się „wyszumieć* Lubeckiemu przez dobrą 
minutę, by następnie kilkoma ciosami znokań= 
tować go. 

W wadze średniej po nieładneł walce Wi- 
told pokonał nieprzekonywujaco Mirowskiego, 
| Wynik krzywdzi łodzianina, który zasłużył co- 


WYKREŚLENIE, jcze, że Sobkowiak nie bedzie walczył  naimniel na remis. 
sku, zgłoszonego przez zarzad. wvste- UDZIELONE PRZEZ WARTĘ ZOSTA: |w barwach Warty w Obu meczach mis-| 


W wadze półciężkiej Wurm (Q) pokonał 
Sędziował w ringu dobrze = Sierota. Punk- 
tował p. Wiślicki, 


Schaefer jedzie 


do Stanów Zjednoczonych 
Wiedeń, 17 stycznia. 
W dniu 2 lutego z Hamburga odplynie do 
Stanów Zjednoczonych mistrz olimpiiski w ież- 
dzie figurowej na lodzie Karol Schacier, Zawo* 
dnik ten pozostanie w Ameryce około dwuch 
miesięcy. 


Komunikat śniegowy 


Warszawa, 17 stycznia. 

Wskutek obfitych opadów śnieżnych warun 
ki śniegowe dla narciarzy na całym naszym 
terenie górskim są obecnie bardzo dobre. Naj- 
lepsze warunki — w Tatrach, na całym obsza- 
rze Karpat wschodnich oraz w Beskidzie wy- 
sokim. < 

W partiach Beskidów zachodnich dobre wa 
runki śniegowe są powyżej 300—500 metrów 
n.p.m, a w Beskidzie środkowym — powyżej 
500 pat n.p.m. Wszędzie temperatura poniżej 
10 st. 

Śnieg o charakterze puchu zsjadłego lub 
świeżego. W dniu 16 b. m, nastąpi, począwszy 
od. Karpat zachodnich wzrost zachmurzenia aż 
do opadów z równoczesnym podwyższeniem się 
temperatury, po czym ponownie ustali się pogo- 
da mroźna. 


y 
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Drugi tydzień rekor- 
dowego powodzenia 


arcydzieła sztuki filmowej p.t. 


„Sam Francisco" 


|Dziś 2 poranki o godz. 12 i 


2 pp. Ceny od 8© gr. 


pewnie na punkty zupełnie surowego Michalika, , 


Str. 12 


Codzienna nowelka „Exoressu”* 
w 


Skradzioma fotografia 


— Nikt z was z pewnością nie wie — 
rozpoczął swą opowieść, sędziwy, adwo- 

t—że mam na sumieni przestępstwo. 
Do tej pory nie zdradziłem nikomu tej 
tajemnicy. Ale teraz dni moje są już poli- 
czone, a zresztą wiem, że nawet po mojej 
śm'erci nikomu o tym nie powiecie, 

Wiecie wszyscy, jak Bardzo kochałem 
moją żonę i chyba pamiętacie, że przed 
dwudziestu laty przeniosła się do wie- 
czności. 

Po jej śmierci wyszła na jaw rzecz, 
którą musiałem przed wami zataić. Zna- 
lazłem paczkę jej listów, które niezbi- 
cie świadczyły o tem, iż przez długie la- 

„ ta miała przyjaciela. 

ł nim pewien lekarz, kawaler, 
samotnik. Przed laty przychodził do nas, 
ale później straciłem go zupełnie z oczu. 
Z listów dowiedziałem się, że moja żona 
w dalszym ciągu utrzymywała z nim 
bliskie stosunki, o co jej nigdy nie po- 
dejrzewałem. . 

Dowiedziałem się ponadto, że'ów le- 
karz posiadał fotografię mojej żony z pa- 
nieńskich czasów, Zdięcie, które tak lu- 
bitem i które mi, niestety, zginęło. Oka- 
zało się, że żona mu je oddała, Chyba 
wyda wam się to dziwne, ale najbardziej 
zabolała mnie kradzież tej fotografii, 

Postanowiłem za wszelką cenę odzy- 
skąć zdięcie. 

Zastanawiałem się długo nad tą spra- 
wą. Oczywiście nie mogłem zwrócić się 
*do lekarza. Nie chciałem go zresztą wi- 
dzieć. 

I pewnego dnia wpadł mi do głowy 
niezwykły pomysł, Jak wam wiadomo, 
byłem specjalistą od spraw  kryminal- 
nych, 

Klijentela moja składała się z wytra- 
wnych przestępców, dla których zwykłe 
włamanie było poprostu zabawką. 

Odbyłem poufna rozmowe ze starym 
wygą, którego doskonałe znały wszyst- 
kie nasze więzienia. 

Nie powiedziałem oczywiście wszyst- 
kiego, Ale to była sprytna bestia, Do- 
myślił się wszystkiego. 

— Ten lekarz mieszka zupełnie sa- 
motnie — informowałem go — To wam 
bardzo ułatwi pracę. Pamiętajcie, że 
mnie chodzi tylko o zdięcie młodejrko- 
biety, blondynki w balowej sukni. a 
wszelki wypadek zabierzcie wszystkie 
fotografie kobiet. Ale uprzedzam was, 
innych rzeczy nie wolno wam ruszaćl 


— To się wie! — uśmiechnął się. — |. 


Dla pana mecenasa wszystko się zrobi. 
Właściwie to ja się takimi 
nie zajmyi 
z moich 


od nieto wiadomość, 


. 
— Zalatwione! — powiedział mi tele- 


fonicznie — Ten lekarz nie ma nawet 


służącej. 


bie radę! Jutro rano dostanie pan foto- 
grafie! 

Wlamywacz znako: 
się ze swego zadania. 


Nazajutrz rano dostarczył mi kilku-, 


nastu zdjęć, wśród których znalazłem 
podobiznę żony. ` 

Cieszyłem się, jak małe dziecko, 
Zamknąłem się w mieszkaniu i tego dnia 
nie przyjmowałem żadnych. klijentów. 

Niestety, los zgotował 
niespodziankę. p 

Mój włamywacz, który miał na su- 
mieniu dużo grzechów wpadł w ręce po- 
licii. Złekceważył sobie niebezpieczeń- 
stwo i wchodząc przez otwartą 
nie ukrył twarzy przed dozorcą, 


Dozorca miał dobrą pamięć i gały po- | 


licia wdrożyła dochodzenie  rożpoznał 
sprawcę w albumie przestępców. 


W/łamywacza aresztowano. Nie zdra- 
dził mnie. Przyznał się do popełnionego 
czynu, ale nie wmieszał mnie do całej, 


tej h'storii. 

Oczywiście postanowiłe 

Gdy go odwiedziłem*w więzieniu, po- 
wiedział: 

— Panie mecenasie, 
razy dopomógł. Tym razem musi 


pan za wszelką cenę wykrecić. Nie chcę , 
siedzieć za takie głupstwo. Zresztą nic 


ña tej robocie nie zarobiłem. 


Broniłem go, jak tylko mogłem. Nie 


mogłem jednak nic wskórać, Był niepo- 


prawnym recydywistą i skazano -go na 


głupstwami 
ję i mógłbym wysłać któregoś, 
chłopców, ale wolę już sam to, 
zrobić! W parę dni pózniej otrzymałem | 


A zamki w drzwiach wprost 
dziecinne. Nawet pan mecenas dałby so- | 


wywiązał 7 


mi przykrą 
n 


bramę ; 


a go bronić. | 


i 


— Poczekaj, ponieważ wygra- | 
liśmy dziś na loterii, więc kunjmy 
narty i łyżwy!.. Człowiek musi sport 
uprawiać, bo wyjdzie z fasonu!... 
Patachon: — Zgadzam się w zubeł- 
ności z moim przedmówcą... Ja również 
jestem bardzo łasy na różne. sporty. jak 
naprzykład automobilizm. jazda tram- 
vaim i t. d. 


| 
I 
| 


Patachon: — Szkoda, że tu nie ma 
lawecz łowiek musi siedzieć na 
śniegu w taki mróz... Ale za to potem 
przyjemność będzie podwójna... Dawno 
już nie jechałem po lodzie. ale człowiek 
przecie jestem — można powiedzieć — 
inteligentny, nie żaden kaleka umyslo- 
wy. 


| 
| 


Patachon: Aaaauunaaa!... Tego 
jeszcze brakowałot... Oto rozkosze spor- 
Muszę brnąć po pas w 
ząc na to, że dopiero w 
kąpałem... Paciuniu, na 
pomce!... Drugim razem wraz z łyżwa” 
mi zabiorę na lód pas ratunkowy i łódź 
motorowa... ^ 


jt 
M 


Patachon: — Poczekai!... Nie śpiesz 
się tak!.. Nie się nie stało Widzisz 
jprzecie. że jakoś sam wylazłem z tei 
wcedyt... Zatrzymai się! 

Pat: — Durniu rogaty, a bo czy ja 
nie chciałbym sie zatrzymać?... Ale jak 


pan mi już dużo to sie robi?!... Przytrzymai drzewo. bo 
| mnie razem runiemy na ziemię! 


trzy lata więzienia. 5 3 
Gdy go wyprowadzono ze sali, uśmie- 


| 


ni ŁESRZSY 


RL iPAT 


sobie |niż tereny narciarskie, a wtedy zoba- 


dom 


chnął się do mnie. Wierzył, że go wy- doszło. Po miesiącu w więzieniu -wy- : 


19387 
. 


= 


KCHON. 


ty Loo 


c 


= 


Pat: — Teraz wyszukamy odpowied- | Patacjien: — O, natrz, tu mamy wszyst- 


i pod nosem... To wzgórze może ci po- 


Czysz jakie ja robię skoki... 
powietrzu na nartach, 
aeroplanie... 

Patachon: — To ja już wole moje 
ivżwy.. Zacznę się ćwiczyć do przysz- 
lej olimpiady... Może zostane mistrzem 
świata... Wtedy: wezme ciebie na loka- 


służyć jako teren narciarski, a ia mam 
tu świetne jeziorko... 

Pat: — No, kolego. życzę ci'w takim 
razie rowodzenia... Ja sobie wejdę na 
Candi tego pagórka, a potem zjadę na 

Di ses . 


Latam %, 
bracie, iak na 


Patachon: — Inteligencja zawsze)  Patąchon: — Teraz spróbujemy jesz- 
swoje robi... Choć tak dawno nie jecha- | cze jazdę w tył!... A to co?... Lód pęka!... 
i ch, a jednak wiruje niczem ;Ładna historia!... To skandal!... Powin- 
— można powiedzieć — primabalerina... |na być wywieszona ostrzegawcza tabli- 
Bo grunt to talent w nogach i rozum w |ca: — „Do szanownych panów mistrzów 
glowie.. Jeszcze. pół godziny takiej bra- |łyżwierskichi. Uwaga, pęka!"... 
waurowej jazdy: a bedę mogł już stanąć | Wcale nie jestem ciekaw: czy ta wod: 
iędzynarodowego konkursu! jest bą 


Pat: — Falt!... Stopl... Ta trochę za 
prędko!... Że też przystakich nartach nie 
ma żadnego hamulca!... To jest niesłusz- 
nel. Człowiek leci po próstu m złama- 
nie karku!... Dobrze akurat, że raozę za- 
haczyć o to drzewo, ale co robia inni, gdy 

{po drodze nie napotykają drzewa? 


Pat; — Cóż to się stało?...Wpraw* 
dzie Patachon nigdy nie należał do wiel- 
koludów, ale przecie wydaje mi się w 
tej chwili nazbyt niski... Co to On 
wzywa pomoc: Już rozumiem!... Lód 
załamał się i biedak wpadł ado wody 
uż pędzę na pomoc!... Tylko licho wie 
jak sie zieżdża_z zórv z tymi deskami... 


Pat: = No, czy to był zły pomysł!? 
Z nart i łyżew zrobiliśmy sobie sanec: 
ki i teraz każdy jest zadowolony!... Pa 
co sie męczyć. kiedy można żyć wvgo* 
dnie! 

Fatachon: — Masz racie. tylko sport 
ma jedną złą strone: — strasznie zao- 
ypad- 
łu na 


Patachon: — Muszę ci powiedzieć, 
że na zawodnwego narciarza nie nada- 
jesz się... To dziwne: bo nogi masz tak 
wielgąchne. że starczyłoby na dziesięciu 
narciarzy! 

Pat: — Nie zaiwaniaj. bracie, bo ty 
też jako łyżwiarz złotego medala nie 
dostaniesz! Chyba jako pływak!.. Ale 
poczekaj!,.. Mam Świetna myśl” 


kręcę w apelacji. 
Do rozprawy apelacyjnej nawet nie |z przywódców i został zabity, 


buchł bunt. Mój włamywacz był jednym 


DOL. 
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